Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakowie: rocznie kor. 
82'— kwartalnie kor. 8— 
miesięcznie kor. 270, za od- 
noszenie 40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji: Garbar- 
ska 7, 


Telefon Nr. 309. 


Numer pojedynczy 14 hal, 


GLOS NARO 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40:—. kwartalnie kor. 10-— 
miesięcznie kor. 3'40., Za 
granica: Rwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52:—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 
Telefon Nr. 309. 


Numer pojedynczy na pro- 
wincję 16 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wchód do biura 
łaseratowego od ul. Jaglellońskiej |. 5) pod zarzadem p. Ignacego Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrołogi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, 
w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu ©. Adam 


rue de Varenne 38, Societe Mutuelle de Pu 


Nr. 86. 


Kraków, Peniedziałek dnia 15 Kwietnia 1901. 


LITTERIS ET ARTIBUS. 


Urzędowa „Wiener Zeitung* przyniosła nam 
w ostatnim numerze wiadomość o zamianowaniu 
przez cesarza sześciu nowych członków Izby pa- 
nów, oraz list cesarza do prezydenta ministrów 
Kórbera, w którym cesarz zarządza założenie w 
Pradze galerji dzieł współczesnego malarstwa, 
rzeźby i architektury. 

Członkami Izby panów zostali: dr Stanisław 
Smolka, profesor uniwersytetn Jagiellońskiego 
w Krakowie, dr Emil Frida (Jarosław Vrchli- 
cki) znakomity poeta czeski, profesor wszechni- 
cy praskiej, dr Antoni*Dworzak najznakomitszy 
z współczesnych kompozytorów czeskich, profe- 
sor konserwatorjnm w Pradze, dr Teodor Gom- 
perc, dr Ernest Mach i dr Adolf Mussafia, wszy- 
scy trzej profesorowie uniwersytetu w Wiedniu, 


dr Herman Zschokke, kustosz kapitulny przy 


katedrze św. Szczepana i Kasper Zumbusch, słyn- 


ny rzeźbiarz, profesor Akademji Sztuk pięknych 


w Wiedniu. 
List cesarski do p. Kórbera w sprawie zało- 


żyć aię mającej w Pradze galerji Sztuk pięknych 


brzmi następująco : 


„Kochany drze Kórber! Zawaze ochotnie popiera- 
łom sztuki piękne z powcdu ich zbawiennego wpły- 
mu pa umysły i obyczaje ludności, w szczególności 
poczytywałem zawszo za najpiękniejszy obowią: 
annjąaego, zakładać instytnejo, przeznaczone do 
owania sztuki. Stanowiłoby to dalszy i zma- 
postęp, gdyby w tych stolicach, które wedłag 
ących warunków uważano być mogą za środo- 
o rozwoju artystycznego, a mimo to nio posiada- 


= 


tąd publicznych galeryj sztuk pięknych, powsta. 
akie galerje, dla całej ludności dostępne. Spokój, 


w tych galerjach pewne poparcie, a idealne uczucia 
dla sztuki znalazłyby w nich nigdy nio wysychające 
źródło zaspokojenia. Ożywiony tem życzeniem, pomny 
nadzwyczajnie długiej, po za granicami ojczyzny u- 
znanej pracy Żyjących artystów z mego ukcchanego 
królestwa czeskiego, zarządzam, by założino w krś- 
lewskiej stolicy Pradzo galerją dzieł współczesnego 
malarstwa, rzeźby i arehitektury, która później przejść 
ma w posiadanie wymienicnago królestwa. Galerja 
ma być założona frodkami, które na ton cel prze: 
znaczam i mam nadzieję, że oba rarody krsj ten 
zamieszkujące, po wsze czasy połączą w tem miejscu 
w A" kg współzawodnietwie swoje wybitne zdol. 
ności. 

„Polecająe panu, abyś w poroaumieniu z moim 
ministrem wyznań i oświaty, przedłożył mi jak naj- 
szybciej szczegółowo projokty, wyrażam powność, że 
w ten sposób pojednawcza siła sztuki przysłaży się 
takżn wownętrznemu pokojowi państwa“. 

Franciszek Józef m. p, dr. Kórber m, p. 


„. Zarówno mianowania nowych parów Anstrji, 
jakoteż założenie w Pradze galerji Sztuk Pię- 
knych mają być, wedle głosów prasy półurzędo- 
wej, dowodem pieczy monarszej około rozwoju 
umiejętności i sztuki w krajach, zostających pod 
jego panowaniem. Chwila wszakże, w której za- 
padły te postanowienia cesarskie, jak niemniej 
ton odręcznego pisma do p. Kórbera nadają te- 
mu hołdowi dla wiedsy i sztuki wybitnie po- 
lityczny charakter, manifestujący się zwłaszcza 
we wkmiance o „pokojowem wzpółzawodnictwie 
obu narodów kraj zamieszknjących* tj. Czechów 
i Niemców. 

Polityczny charakter, powyższych zarządzeń 
ukaże się w jeszcze jaśniejszem świetle, skoro 
zważymy, iż Niemcy austryjaccy są wielce zde- 
nerwowani tajemnicą, pokrywającą rokowania 
Czechów z Kórberem i cenę, za jaką Czesi zgodzi- 
li się na uruchomienie parlamentu i zaniechanie 
obstrukcji. 

Ciekawość Niemcówy musiała być zaspokojo- 
na; musieli się wreszcie dowiedzieć, co dostało się 
Czechom w zamian za zaniechanie obstrukcji, no 
i dowiedzieli się, że za ustępstwa na polu par- 
lamentarnem otrzymali Czesi... galerję sztuk pię- 
knych, przeznaczoną wspólnie dla Czechów i 
Niemców. Kto wierzy — będzie zbawionym. 


miłość ojezystej sztuki i jej zrozumienie, zyskałyby 


Mniejsza jednak o to, co sobie pomyślą Niem- 


cy, przeczytawszy odnośne ustępy „Wiener Zei- 
tung*; czy zadowolnią się przypuszczeniem, iż 
obstrukcja czeska została zażegnaną tylko za- 
mianowaniem dwóch Czechów parami Austrji i 
założeniem czesko-niemieckiej galerji obrazów 
w Pradze, czy też zechcą dalej snuć różne do- 


i mysły na temat koncesyj rządu, udzielonych na- 


szym pobratymeom. Dla nas ważniejszą jest rze- 
czą, iż mianowanie pięciu Niemców, dwóch Cze- 
chów i jednego Polaka członkami Izby panów, 
nie zdaje się wskazywać* na takie uwzględnie- 
nie zasług Słowian na polu nauki i sztuki, ja- 
kieby się tym, bezsprzecznie ogromnym zasłu- 
gom należało. 

W szczególności sztuka i nauka polska, któ- 
ra — nie ubliżając w niczem kulturnemu rozwo- 
jowi naszych pobratymców z nad Wełtawy — 


ską sztuką i nauką, nie została tak odszczegół: 
niona, jakby się można było spodziewać. Miano- 
wanie prof. Smoiki, które winno być położone 
w znacznej części na karb niespożytych zasług 
wielkiego jego ojca, Franciszka Smolki, nie może 
zatrzeć niemiłego wrażenia, wywołanego pomi- 
nięciem tylu wybitnych, światową sławą się cie- 
szących przedstawicieli naszej literatury, maląp- 
stwa i muzyki. 
Za to szczerze winniśmy się cieszyć z pigma 
odręcznego, w którem cesarz poleca założenie 
galerji sztuki współczągiej w Pradze, gdyż ustęp 
tego pisma, Doe N zakładania ta- 
kich galeryj w siblis, które” „według istnie- 
jących warunków/ moge być uważane za środo- 
wisko rozwoju fartystycnego* napawa pas na- 
dzieją, iż Kragków, bęcący chyba bezsprzecznie 
„Środowiskiemf'rozwoju srtystyeznego*, złe będzie 
długo czekał fna założenie podobnej instytneji. 
Mamy nadzieję, iż wbec świeżego prejudykatu 
w tej sprawie, Koło rolskie upomni słę o to, by 
sztuce polskiej, któr: stoi znacznie wyżej od cze- 
skiej i niemieckiej v Czechach, razem wziętych, 
rychło wynagrodzoro to dotkliwe a niezasłużone 
pominięcie. 


Doktorat techników. 


| 
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Od wieln już łat poruszano u nas kwentję tytu- 
łów doktorukich na politechnikach. Sprawą tą zajmo- 
wano sig w) Austrji nie jeden już raz, lecz zawsze 
kończyło się tylko na wnioskach i propozycjach. Do: 
pioro ostatnia konferencja delegatów wyższych szkół 
technicznych, zwołana d. 3 b. m. do Wiednia przez 
ministra oświaty, została — jak doroszą dzienniki 
wiedońskie — uwieńczona pomyślnym skutkiem. Mia: 
nowicie cesarz miał już sankcjonować wnioski dra 
Hartla w sprawie nadawania tytułu doktorskiego ab- 
solvontom | szkół technicznych. Niebawem ma sig uka- 
zać rozporządzenie ministerjalne, które ureguluje wa: 
runki, potrzebne do uzyskania tego doktoratn. 

Pełny tytuł będzie brzmiał: „Doktor umiejętności 
technicznych“. Warunki do jego uzyskania będą się 
opierały w głównych zasadach na regulaminie, wyda: 
nym w 4: 1899 dla rygcrozantów wydziała filozofi: 
cznego. Warunkiom dopuszczenia do doktoratu będzie 
zdanie drugiego egzaminu państwowego któregokol- 
wiek wydziału. Kandydat przedłożyć ma naprzód pra- 
co pisofeną naukową z którejkolwiok gałęzi nauk te- 
chnicznyeh, a jeżeli ta praca uznaną zostanio za od- 
powiedhią, dopuszczony będzie do egzaminu ustnego. 

Woboc tego reforma egzaminów państwowych na 
politeęhnikach, przeprowadzona już w roku poprze- 
dnim, będzie mpsiała obecnie szybko postąpić naprzód, 
Rsforma ta zmierza do znpełnego zrównania szkół 
politęchnicznych pod względem stopni naukowych z 
uniwersytotami, 


Dyrektura Muzeum Narodowego 


p w Krakowie. 


"Jak już donosiliśmy, komitet Muzeum Naro- 
dowego w Krakowie, zebrawszy się w dniu-l1 


TK 


blicité, A. Lorette directeur, rue Coumartin. 


może się chyba na każdem polu zmierzyć z cze: ! 


Rok IX. 


b. m. na posiedzenie celem obioru kandydata 
dyrektora Muzeum po $. p. Łuszezkiewiczu, uchw 
li? przedstawić Radzie miasta Krakowa kandyda- 
turę p. Konstantego Górskiego, docenta histo- 
rji sztuki w tutejszej Akademji Sztuk pięknych. 
Wynik głosowania, komitetu, w którem p. Gór- 
ski otrzymał głosów 7, p. dr Feliks Kopera 
głosów 5, zaś dotychczasowy kustorz i inicja- 
tor Muzeum p. Ziemięcki, człowiek, pracujący od 
20 lat dla dobra instytucji, zaledwie głos jeden, 
wywołał w szerokich sferach inteligencji krakow: 
skiej żywą dyskusję. 

Do rozświetlenia tej sprawy, która dla ludzi 
nieuprzedzonych musi się wydać dość zagadkową, 
może wiele się przyczynić następujący list p. 
Ziemięckiego, który stozewnie do zyczenia auto- 
ra zamieszezamy-W całej rozciągłóŚcie.. 

List ten brzmi następująco : 

Szanewna Redakcjo! W obronio prawdy, słuszno- 
fol, oraz przeszło dwudziestcietnich zabiegów około 
rozwoju Muzeum Narodowego w Krakowie, cómiolam 
się upraszać o pomieszczenie następującego wyjaśnio: 
nia uchwały komitetu mnzoalnego z dnia 11 b. w.. 

Z kół życzliwych mi doszła do mnie wiadomość, 
jakoby w namiętnej agitacji przeciwko mojej kandy- 
daturze na dyrektora Muzenm Narodowego, wyzyńki- 
wano list mój, pisany poufnie przed kilku laty, w 
sprawie pewnego zbioru sfragistycznego z Warszawy. 
Udałom sig bezzwłocznie do p. prezydenta m., aby 
wleńć tę sprawdzić, a ewentualnie wytłomaczyć się. 
P. prezydent objawił mi kategorycznie, że nie nie 
wie o podobnym liścio i z nikim w podobnej sprawie 
nie rozmawiał. Mimo ic nazajstrz na, posiedzeniu ko- 
mitetu mnzealnego, na które z łatwo zrozumiałych 
względów nie poszedłem, zostałena na podsta vie listu 
tego w sposób najostrzejszy obwiniony i zaocznie za- 
sądzony. 

Z jaką dobrą wclą konkurs ten rozwiązano, dość 
przytoczyć, że nie rozpatrywano ani podań ani doku. 
mentów załączonych, ani nie odczytano listu H. Sie: 
miradzkiego, gorąco popiersjącego moją kandydaturę 
na dyrektora. List w makulaturze wyszperany, miał 
widocznie większe znaczenie. 

Nie mogę pamiętać treści listu z przed kilku la- 
ty, który tak skrupuletnie tajono, nie chcąc dać mi 
możności obrony, lecz doskonale pamiętam samą sprawę. 


W r. 1895 znajomy mój, p. Diehl, inżynier z 
Warszawy, będąc w Krakcwie, radai? mi się prywa- 
tnie, gdzie najwłaściwiej należałoby umieścić cenny 
jego zbiór aktów i pieczęci. Miał przedewszystkiem na 
myśli Akademją Umiejętności. Wobec obowiązującego 
obecnio jeszcze statutu mnuzoalnego, mianowicie S$ 1 
i 4, wykluczone są tego rodzaju zabytki, „niemające 
charaktern sztuki* z Muzeum. Ze względu więc na 
ptzoważający naówczas kiernnek w zarządzie, gdy 
dla braku miejsca odmówiono przyjęcia nawot „Grun: 
waldu* Matejki i biustu marmurowego Adamowoj 
Mickiewiczowej dłuta Torwaldsona, nie mogąc mimo 
najlepszoj chęci preponowaś Murenm Narodowego, pro: 
silem p. Diehla ustnie i piśmiennio, aby wstrzymał 
chwilowo swoją decyzję, a może zmienią się stosunki 
przy projektowanem rozszerzeniu się Muzoum, lub mo: 
że w samej Warszawie, powstać projekt założenia 
Muzeum archeologicznego, niekolidującego bynajmniej 
z ciasnym ówczesnym zakresom Muzeum „Sztuki“ w 
Krakowie, : 

Będzie to zawszo moją chlubą, że przod postawie- 
niem mojogo projektu założenia Muzeum Narodowego 
w Krakowie i pzzez całe lata następno poruszałom 
często, jak świadczy ów list, zawiązanie pokrewnej 
instytneji w Warszawie. Wiadomo bowiem powszechnie, 
że w każdem cywilizowanem społeczeństwie, każda 
miasto prowincjonalne większe, ma swojo muzeum, 
a cóż dopioro mówić o pięknej i ludnej stolicy kra. 
ju. Instytucja podobna lub pokrowna, miałaby tam 
inno znaczonie i inne uposażenie. 

. sięga daloj niż rogatki Krakowa! 

W r. 1898 zabłysła nadzieja założenia muzeum 
archeologicznego w Warszawie. Prosiłem listownie 
p. Diehla o poinformowanie mnie o chwilowych sto- 
sunkach w tym względzie, zapytując go jednocześnie 
o jego zbiory aktów i pieczęci, 

| Odpowiodź otrzymałem niepomyálną. W dalszoj 
mojej korespondencji niezrażałem widocznie p. Diehla, 
| do ofiarności na rzecz Muzeum Narodowego w Kra: 
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Patrjotyzm mój. 
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kowie — skoro po jego Śmierci wdowa, w myśl roz 
porządzenia męża, nwiadomiła komitet muzealny o ofie 
rze zbioru. Mazenm rozpoczęło urzędowe pertraktacje 
i apoważniło p. Gersona malarza do odebrania zbioru 
w jego imienin. Prawie równocześnie zmarł dyrektor 
Łnszezkiewicz, s korespondencję w tym względzie 
przejął na siebie p. Prezydent jako przewodniczący 
komitetu. W m. marcn p. Prezydent wysłał adjnnkta 
archiwnm p. Chmiela do Warszawy dla odebrania 
zbioru, lecz nie na korzyść Mazenm Narodowego, ale 
projektowanego nowego muzenm przy archiwum malej- 
skiem. Zsrzat więc żaden z tego powodn mnie doty- 
czeć nie może. 

Nie potrzebuję także taić, że parokrotnie znłechę- 
cony stosunkami w zarządzie mnzealnym, byłem zde- 
cydowany, jak i obecnie, opuścić Kraków. Nie będąc 
nigdy urzędnikiem gminy, nie mtjąc ani odpowie- 
dniego wykształceniu stanowiska, ani zapewnienia 
przyszłości, miałem zdaje się do tego zupełne pra- 
wo. Miłość jedynie instytucji zwykle przeważała nad 
licznemi przykrościami. Mimo tego nigdy nie działa- 
łem na niekorzyść instytucji, której byłem iniejato 
rem, ale to, co niebyło jeszcze ofiarowane do mu- 
zeum, a przekraczało ciasne szranki ówczesneg” sta- 
tutu mogło bez najmniejszej szkody dla Muzeum na- 
rodowego pozostać w Warszawie i stać s'o obok in- 
nych zbiorów zawiązkiem muzeum historycznego, Chy- 
ba nikt z inteligectnych mieszkańców Krakowa, nie 
życzyłby sobie ograbiania Warszawy zs wszystkich 
zabytków przeszłości. W każdym razio ja osobiście 
dla archiwum m. Krakowa nie miałam żadnych obo- 
wiązków. 

Drugi to już zbiór wyjednany rrzez:mnłe dla m. 
Krakowa, który niestety nie dostaje się do Muzeum 
narodowego. Wspominam tn o zbiorach Seferz- Daszy 
Kościelskiego, przywiezionych przezem:i » z Berthol- 
steina w rokn 1895, a złożony dotychczas w pa- 
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„owyając sig ze stanowiska  zzjmoyanego w Mu- 
zoum narodówem, tembardziej muszę ućsprzeć *'r52- 
slażony zarzut, jakobym kiedykolwier mógł działać 
na niekorzyść imstytacji, do której powsieria I rox: 
wojn w tak znacznej części się przyłożyłsm. 
Z szacunkiem T. N. Ziemięcki. 
Kraków, 12 kwietnia. 


Umieszczając obronę p. Ziemięckiego, nie mo- 
żemy się powstrzymać od dodania kilku uwag 
z naszej strony. 

Przedewszystkiem musimy zaznaczyć, że nad 
wyraz przykre wrażenie wywiera sprawa dosta- 
nia się listu p. Ziemięckiego przed komisję „śled- 
czą* muzealną. Kiedy ten list dostał się do archi- 
wum miejskiego, powinien był być po prostu znisz- 
czony, bo przecież do zbioru sfragistyczaego nia 
należał. Jaka etyka pozwoliła dyrekcji tego ar- 
chiwum do oddawania prywatnego listu w ręce 
prof. Sokołowskiego, jaka etyka następnie po: 
zwoliła prezydjum miasta do przejęcia tego listu 
i ukucia z niego broni przeciw p. Ziemięckie: 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 
12) - przez 
JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 


— Ojciec Mojżesz, zbliżywszy światło do 
twarzy syna, spoglądał na niego z kompletnem 
osłupieniem. Uszom swoim nie wierzył... 

— Bić się? — wyszeptał — dla jakiej idei? 

— W obronie kraju... 

— Jakiego kraju ?... 

— Ależ Francji, gdzie się urodziłem, gdzie 
żyję, gdzie się wychowałem, której językiem mó- 
wię, gdzie mieszkają wszyscy moi przyjaciele. 

Ojciec Lichtenbach wzniósł głowę i chwilę 
zachował milczenie. Po chwili odezwał się tonem 
stanowczym : 

— Mój chłopcze, my tu w tym kraju han- 
dlujemy, ale nie tu nasza ziemia rodzinna. Byli- 
śmy z twoją matką w Szwajcarji, w Genewie, 
wtedy, gdy ty przyszedłeś na świat. Ja. jestem 
Hanowerczykiem, a twoja matka pochodzi z Ba- 
deńskiego. Nie jesteś zapisany w żadnej liście 
cywilnej, a tem samem jesteś niczem nie krępo- 
wany. Jesteśmy Niemcami z urodzenia, Francu- 
zami przez stosunki codzienne i nie należymy do 
żadnej partji. A co najlepszego możemy zrobić, 
to nie mieszać się w Żadue sprawy. Bo cóż mo- 
żemy zyskać ?.. Ty rany, 8 my boleść. A co 
Francji przyjdzie z tego, jeżeli Eljasz Lichten- 
bach zginie w mundurze żołnierza, a stary Moj. 
żesz osamotnieje przed śmiercią? Czyż choć wie- 
dzą dla czego jest cała ta rzeź? Czy wiedzą oni 
sami? Pokłócili się jak pijacy po wyjściu z knaj- 
py w niedzielę, gdy za wiele wleją w gardło i 
dalejże bić się. Cóż złego zrobili ci Niemcy, że 
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mu? Pokazuje się, że w sprawie mianowania 
dyrektora Muzeum nie cofnięto się przed żadaym 
środkiem, choćby tak wstrętnym, jak podchwy- 
tywanie cudzych listów — przyzwoitość, sumie- 
nie, poczucie prawa z postępowaniem tem zaiste 
niema nic wspólnego. 

Listu p. Ziemięckiego nie znamy, więc sądzić 
o nim nie możemy. Jeżeli jednak prawdą jest, 
iż p. Z. zbiór starych aktów i pieczęci, który 
według brzmienia statutu, nie nadawał się do 
Muzeum, radził umieścić w Warszawie, jeżeli 
tam Muzeum będzie założone — to chyba każ- 
dy, kto umie trzeźwo myśleć, nic karygodnego 
w tem nie znajdzie. Bo prawdą jest, że Króle- 
stwo niema ani dziesiątej części tych zabytków, 
jakie ma Galicja, i że, nie zapatrując się po kra- 
kowsku, życzyćby sobie należało, aby Warszawa 
mogła założyć Muzeum, a wtedy obowiązkiem 
prostym obywateli Królestwa byłoby to Muzeum 
zasilać darami, choćby na tem nawet Muzeum 
krakowskie cierpieć miało. 

Pan Z. przez 18 lat pracował dla Muzeum 
Narudowego, pobierając pensji 400 złr. rocznie. 
Doprawdy trzeba było ukochania instytucji, aby 
za takie wynagrodzenie tyle lat ściśle i sumien- 
nie pracować. To mało, bo chyba nikt nie za- 
przeczy, że p. Z. dał inicjatywę do założenia 
Muzeum, że on wychodził jego założenie, że mu 
zjednywał wciąż nowe dary i starał się we wszel- 
ki sposób do pomnożenia jego zbiorów. 

W ;mienimy tu tylko „Racławice“ obraz Matejki, 
dla zaxupienia którego zawiązał osobny komitet, 
który zebrał pięćdziesiąt parę tysięcy zir. Miasto 
tylko ramy sprawiło de tego obrazu. Jemu też 
zawdzięcza Muzeum „Głladjatora* Welońskiego, 
„Elenai* Malczewskiego, zbiory p. Seweryny Czaj- 
kewskiej, L. Michałowskiego, po, śmierci tegoż 
mimo braku testamentu odebrane, a także zbiór 
Sefera Baszy z Bertholsteinu. Jemu też zawdzię- 
oza Muzeum liczne depozyta i setki mniejszych 
i większych darów. Bez tej energji jakby wyglą- 
dało Muzeum, mające śmiesznie niskie uposażenie! 

To też uznawano tę pracę. Ma on liczne po- 
dziękowąnia Rady miasta, komitetów wystaw, 
ma nawet adresy z podpisami pierwszych mężów 
kraju. 
1 to wszystko ma nic nie znaczyć wobec li- 
stu, w którym pod wpływem nadziei, że w War- 
szawie uda się założenie Muzeum, radził zbiór 
nie mający nie wspólnego ze sztuką zatrzymać 
dla tej Warszawy. 

Możnaby sądzić, że się chyba pomięszało w 
głowach, które nie umiejąg uznać zasług, za je- 
den list (choćby niewł -> bo tu może być 
różnice zdań) wydają W tępienia — i tw 
bez wysłuchania obrony podsśędnego, bo „szla- 
chetność* kazała ukrywić list dopóki nie bę- 
dzie chwili rozstrzygającej. (.łv $iesiąc ten list 
miano, âle go odczytary dopiero} wtedy, kiedy 
komitet Muzeum przyst4pił do gdrzedstawienia 
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chcesz ich pobić ?... 
sie obronienie Francji ?... 

— Ależ, mój ojcze! Wsyscy mżodzi tam bie- 
gna! Antoni Graff, którego znotkałłem, podążył 
na plac boju .. 

— Eh! to głupiec! 

— Ależ i syn rabina Zacha”jasza także jedzie. 

— Niech mu się tam dobrze dzieje! 

— Jutro zostaną w całem 1uieście tylko cho: 
rzy i kalecy. Będą mnie ludzi: pehani wyty- 
kać! 


— Stary Mojżesz ciężko westchnął : 

— Tak, ty masz dużo ambicji. Byłeś wycho: 
wany w francuskich szkołach, gdzie się dużo mó- 
wi o poczuciu honoru. To wszystko, mój syna, 
jest blaga! Pamiętaj o tem całe życie. Jedynie 
nazwać można honorem pamiętanie o terminach 
wekslowych. Poza tem, wierz swemu ojeu, wszy- 
stko jest głupstwem. Bajania o patrjotyzmie słu- 
żą, by łatwiej ludzi prowadzić na rzeź, | śpiewa- 
jąc Marsyljaukę. Są tam tylko słowa: głośno 
brzmiące, któremi społeczeństwo oszukują w in- 
teresie panującego lub rządu. Nie trzeba się dać 
porwać tym ognikom. Ci, którzy cię wciągnęli, 
gami się oszczędzając, nie znajdą jednego słowa 
współczucia dla ciebie Znam świat i życie. — 
Strzeż się uniesień. To jest najniebezpieczniejsze 
i najzwodniejsze na ziemi. 

Po tych słowach starego Lichtenbacha w 
ciemnej piwnicy zapanowała cisza. Widać! było 
jedyaie blade twarze ojca i syna, oświetlone pło- 
mieniem świecy... Słychać było spadujące do 
flaszki krople wódki. Wilgoć piwniczna chłodziła 
zapał Eljasza. Mądre słowa ojca zaczęły działać 
na niego. Spostrzegłszy to z zadowoleniem cią- 
gnął Mojżesz dalej : 

— Wierzę, iż ci przykro zostać tu samemu, 
gdy wszyscy twoi rówieśnicy opuścili miasto, 
To też i ty pojedziesz. Ty masz inne zajęcie, 
niż ryzykować swą skórę i kaleczyć drtugich. 
Można dużo zarobić przy farażach. Niedług ca- 


ła Alzacja i Lo da j przez. 'rn- 
saków. Wojsko nie ie miało „AM „byt 


Nr. 86 


kandydata na dyrektora. 

Nie, tu się nie pomięszało w głowach — to 
była rzecz obliczona i ułożona. Szło o przefor- 
sowanie benjaminka, a więc każdy środek do- 
bry. Ale los się zemścił — benjaminek npadł— 
a trzeci ma skorzystać. Takto zawsze bywa, kie- 
dy nieprzebierająca w środkach namiętność nie 
cofa się przed niczem, jeżeli chodzi o przepro- 
wadzenie jakich zamiarów zapomocą pierwszego 
lepszego środka, jaki wpadnie pod rękę. 

Ufajmy, że Rada miejska przypomni sobie, iż 
obowiązują jeszcze względy sprawiedliwości, że 
nie wypada jej ulegać brzydkim intrygom i wie- 
rzyć w opinję ludzi, przejmujących cudze listy. 


Z brzegów słowiańskiego morza. 


Na pokładzie „Viliama* w okolicach Splitu, Wielka So- 
bota, godzina 9 zrana. 

Od wezoraj południa płyniemy po Jadrańskiem 
morza -— od godz. 8 zrana stoimy nieruchomo, bo 
zepsuła się na „V.lllamie* rora wodociągu ; napra- 
wiają ją skwapliwie, abyśmy przed wieczorem zdążyć 
mogli do Dabrownika. Wypadek ten nie psuje nam 
hnmorów, które mimo pochmurnych dnibyły dość sło- 
neczne. Zawdzię:ząmy to spokojowi morza, które jest 
niewzrnizone : widmo morskiej choroby ominęło nas 
szczęśliwie. Więe nawet przywódca polskiej grupki 
gazecjarzy, który wstępował na pokład silnie wzra- 
szony obawą przed grożącem niebezpieczeństwem, u- 
daje starego wilka morskiego, zaprawionego do wszel- 
kiego rodzają przygód i katastrof. 

W ciągu dnia wczorajszego zwłaszezn, przez wio- 
czór po „table a'hotć', rozwiązały się języki; zbli- 
żyliśmy się do siebie i tworzymy już jakby rodzinę. 
Oszywiście, jak w każdej rodzinie, tak i w tej nie 
brak niesnacek, bodaj nawet czy nie zawiści, ale na 
zewnątrz objawia się to tylko od czasn do ezasn ja- 
kimś mniej Inb więcej złośliwym przycinkiem, goręt- 
szą dyskusją albo dyplomatycznym, zwłaszcza przy 
toastach, figlem. Dla Polaków było rzeczą bardze 
niemiłą, że dyrekcja towarzystwa „Ungaro-Croata* 
zapomniała zaopatrzyć kuchnię w potrawy postne, 
daliśmy to też uprzejmie neczuć gospodarzom, nie poszliś- 
my jednak za przykładem księdza Stojałowskiego, 
który wraz z towarzyszącą mn „familją* (dwiema 
kobietami, z których jedna „redaktorka“ Hemplown) 
zamknął się szczelnie podczas obiadn w kajucie, aby 
dać przez to wyraz przywiązanin swemu do rrym" 
skiego Kościoła i dopiero późnym wieszorem wyszedł 
stamtąd, aby brać ndział w śpiewaniu piosnki „æ 
hody Hrycin na weczerniciu*. Zresztą tylko + 
jedyna ŚSłowenka,, urocza pani, Iwanka Gab 
zona irteralnego redaktora mówenskica pism „ 
i „Primorca“ z Gorycji, oparła się pokusie i o 
dziła post z całą surowością. 

Pani Gabrszczek i pani Radiczowa, żona reda? 
tygodnika kroackiego „Domow* z Zagrzebia, tą $ 
dynemi damami w naszej męskiej kompanii; „familją* 


mu 
A jalą ci korkyść przynie- | wności; mówię, ma się rozumieć, o wojsku fran- 


cuskiem, bo Niemcom, jako zwycięzcom, niczego 
nie zabraknie. Trzeba się zająć zgromadzenieki 
furażu koło Chalons ku Paryżowi. Tyś niepełno- 
letni, niczego cd ciebie nie mogę żądać, a w 
końcu usługi twoje będą miały stokroć większą 
wartość, niż tych głupców, dźwigających strzel- 
bę na ramieniu. Chcę ci dać dowód mego zau- 
fania i sposób wykazania twej wartości. Zbliż 
sę i poświeć mi... l 

Mojżesz zbliżył się do jednego rogu piwnicy, 
odsunął dwie beczki, wykopał łopatą dziurę w 
ziemi i wydobył skrzynię, okutą żelazem. Z tru- 
dnością ją podniósł, wyjął klucz z kieszeni, 0- 
tworzył zamek i wskazał synowi ruloniki sta- 
rannie ułożone. Przedarł papier na jednym £ ru- 
lonów i zawartość tego złożył w ręce swegosy- 
na. Były to dwudziestofrankówki. 

Jest tu, mój synu, czterdzieści tysięcy fran- 
ków w złocie! Jesteś silny, możesz unieść kasę. 
Jutro rano o świcie pojedziesz do Troyes. Zło- 
żysz te pieniądze u Baradiera, tego bankiera i 
nie pozwolisz na zamianę na bilety bankowe. 
Niedługo złoto pójdzie bardzo w górę, a ty sko- 
rzystasz na sżio. Za kapitał, który ci powie- 
rzem, kupisz baranów i wołów i zaofiaruj w in- 
tendanturze dostawę mięsa dla wojska.— W po- 
płochu, spowodowanym zbliżaniem się nieprzy- 
jaciela, bydło będzie o 75 procent tańsze. W cza- 
sie zaś brakn żywności można będzie zarobić 100 
procent. Czy rozumiesz ten interes? Oto idź tą 
drogą, wskazaną przezemnie. Przysłużysz się 
więcej, żywiąc te całe rzesze, niż gdybyś się 
kręcił w czerwonych pantalonach, pod dowództwem 
‘głupiego kaprala. Ty również jedriess bronić 
twego krajn. A nie omieszkaj dziś wieczorem 
głośno oznajmić o swoim wyjeździe w restanra- 


i. 
P — A jeżeli mnie kto zapyta w jakim korpu- 
sie służyć będę, cóż odpowiem ? h 
— Odpowiesz. Jadę do Rhetei, a stamtąd u- 
dam się stosownie do polecenis. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bowiem księdza redaktora trzyma się, a raczej jest 
trzymana zdaleks. Pani Radiczowa jest kobietą nie- 
zmiernie inteligentną, niezwykle ujmojącą w obejściu, 
śpiewa pięknym altowym głosem zachwycające chor- 
wackie marodowe pieśni. Wraz ze swoim mężem re- 
daguje „Domow“ i prowadzi całą administrację. Pan 
Radicz wygląda na Warszawiaka — był nawet przez 
dwa dni w Warszawie i doskonale mówi po polsku. 
Napisał wiele cennych książek, na które w swoim 
referacie powoływać się ma i prof, Z 'ziechowski. 

Przy „table d'hote*, według chorwackiego zwy- 
czajn, gospodarz dr Maznrra powołuje na „kiern- 
jącego ucztą* pana Radicza, jako na jego zastępców: 
z polskich dziennikarzy p. Ehrenkerga, z czeskich p. 
Hovorkę. Rozpoczynają się toasty — głównie i prze: 
dewszystkiem na cześć Polaków, których Chorwaci 
wyszezególniają na każdym kroku. Ale naturalnie 
jest i pierwszy dyssomans, W szeregu toastów jest 
bowiem niezbędny: toast na cześć „wielkorosyjekiego 
narodu*, rzekomo reprezentowanego w naszem gronie 
przez dwóch moskalofńlskich Rusinów: p. Szczawiń: 
skiego z „Hałyczanina* i „gaspadina Werguna*. 
O ile p. Szczawiński jest cichy, usuwający się na 
drugi plan, grzeczny i uprzejmy, nie wdający się w 
żadne dyskusje, polemiki i spory, a mówi z Polakami 
wyłącznie po polsku, o tyle p. Wergan występuje 
zaczepnie, mówi wyłącznie po rosyjsku i chce konie: 
cznie grać pierwszą rolę, a młcdszych dziennikarzy 
polskich wyzywa wciąż na polityczne polemiki. 

Grawpadin Wergun jest wiedeńskim korespondentem 
petersburskiego „Nowego Wremieni* i za bardzo obfite 
honorarja, jakie stamtąd otrzymuje, wydaje panslawi- 
atyczne w duehu rosyjskim pisemko w Wiedniu p. t. 
„Słowiański Wiek*. Figura to zuchwała, arogancka : 
npostrzegamy nię prędko, jakie są jego cele, jaka bę: 
dzie jego misja ma zjeździe. 

-To też po kilku ostrych odpowiedziach ze strony 
prof. Zawilińskiego i p. Starzewskiego, przerywamy 
z nim wszelkie, nawet towarzyskie rozmowy, przy 
których Wergun zawsze z wprost zdumiewającą złą 
wiarą starał się co do naszych stosunków wprowa: 
dzić w błąd przysłachujących wię rozmowom Słowian. 
Jest rzeczą wysoce charakterystyczną, że na ostatku 
p Wergun grał przytem rolę przedstawiciela jakie. 
goń rewolucyjnego rosyjskiego prądu, mówił z entu- 
zjazmem o tem, co się dziś dzieje w Rosji i nie sza: 
fował słów oburzenia, skierowanych nawet ku tym 
wyżymom, które tak łagodnie i życzliwie oceniają 
działalność galieyjskich Wergunów, A tak hojnie 
zwvkle ją wspierają... $ 


*Werganam fraternizuje manifestacyjnie prze. 


1 „ksiądz Stojałowski, potwierdzając jako _not. 
s | licysta", że „galicyjscy dziennikarze“ przed. 
sam, Ufałazywie sprawę polsko rosyjską, a wiaro- 


godr'”. informatorem jest jedynie p. Wergun... 

Chorwaci i Słoweńcy patrzą z nieufnością na 
Werguża, ale najwidoczniej przywiązują do jego mi- 
sji niemałe znaczenie. Nie kryją też tego, że mimo 
całej dia nas sympatji, nie mają ani odwagi, ani o- 
choty w czemkolwiek narazić się Rosji. To też po 
owacjach dla Polaków, p. dr Mazzura wprowadził 
biesiadującego w drugim okrętowym salonie Wergu- 
Rn, a p. Radicz wygłosił toast ma cześć narodu ro- 
syjskiego, przyczem wypowiedział tego rodzaju ha- 
zardowne zdanie — że „tak jąk nie ma w Słowiań- 
azczyźnie nieprzyjaciół pisma łacińskiego i katolicy- 
zmu, tak samo nie ma nieprzyjaciół cyrylicy i pra- 
wosławia*. Wypadło temu stanowczo zaprzeczyć, u 
czynił też to rod. Ehrenberg, który, zabrawszy głos, 
zaznaczył, że trudne podzielać optymizm p. Radicza, 
nie liczący się z dziejową rzeczywistością i że są kon- 
trasty, które można pojednać tylko w marzeniu, ale 
które są nieprzejednane w życiu. Mowca zaznaczył, 
że pragnienie łagodzenia tych kontrastów o ile pły. 
mie z dobrej woli i ma za podstawę równouprawnie- 
mie narodowości, oraz jej absolutnie swobodny naro- 
dowy i językowy odrębny rozwój, jest pragnieniem 
niezawodnie szlachetnem — w dzisiejszych stosunkach 
jednak pozostać musi tylko pragnieniem. Trzeba 
przedtem przekształcić ducha tych społeczeństw sło- 
wiańskich, które nie chcą tej podstawy zbliżenia Sło- 
wiafńszczyzny usnać; w tym kierunku oddziaływać 
mogą i powinni przedewszystkiem słowiańscy poeci 
i pisarze. W ręce tedy poetów i pisarzy chorwackich 
obecnych ma statku: pp. Babića-Gjalakiego i Tresića- 
Pawiślóa wypił p. Ehrenberg swój toast a przyłączył 
się do tego p. Chyliśski toastnjąc ma cześć obecnego 
także znakomitego poety słowackiego Hurbana Va- 
jenskyage. 

Babić Gjalski jest szlacheisem chorwackim i wła- 
ścicielem dóbr ziemskich, przez jakiś czas był adjun- 
ktem sądowym, ale Węgrzy zmusili go do wystąpie. 
nia ze służby, ponieważ zanadto manifestował swój 
chorwacki patrjotyzm, Jako powieściopisarz ma w Chor- 
wacji sławę ogromną, rodzaj jego dzieł jest stosun- 
kowo najwięcej zbliżony do powieści Kaczkowskiego. 
Nas warystkieh chwycił za serce humorem, dowei- 
pom, bystrością spostrzeżeń i ogromną serdecznością, 
jaką okazywał Polakom na każdym kroku. Z pref. Za- 
wilińskim Gjalski jest już oddawna w przyjaźni, po- 
dujmował go już kiedyś u niebie w swoim dwerku 
wiejskim, kubek w kubek podobno do naszych dwo- 
rów podobnym i z pradziadowskiego, olbrzymich roz- 
miarów rontarhana pił jego zdrowie. Ogorzała, roze 
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promieniona uśmiechem, ozdobiona bujnym blond wą: 
sem twarz Gjalskiego, jest nawskróś aaszym typem 
szlacheckim — jak też na wskróś naszem jest także 
„sorce na dłoni“, z jakiem do nas Gjalski się zbliżał. 

Wogóle z niesłychanem zdziwieniem, zdziwieniem 
naturalnie radosnem, rozpozrnawaliśmy w Kroatach 
naszych najbliższych w Słowiańszczyźnie braci; ry- 
cerakość i dystynkcja, idealizm w uczuciach, niepra- 
ktyczność w życiu, krew gorąca, entuzjazm, który się 
udziela — wszystkiem tem odznaczają się nasi chor- 
waccy koledzy, to też w ich towarzystwie jest nam 
najmilej i ciągle jesteśmy razem. 

Poeta Tresić-Pavićić na pokładzie „Villama* wy- 
powiada do nas po francuskn całe prelekcje o stosun- 
kach południowej, Słowiańszczyzny, a w szczególności 
Chorwacji ; słuchamy tego, jako rzeczy zupełnie no- 
wych z rosnącem zainteresowaniem. Otwierają się 
przed nami ncwe widnokręgi, opromienione strumie- 
niami nowego światła; naszemu irnformatorowi prze- 
rywamy bezustannie pytaniami, poczynamy wspólnie 
roić marzenia o tej przyszłości, która się ukształtuje 
po wiekach, o jakiejś wielkiej federacyjnej zachodnio: 
słowiańskiej Republice, o wielkiej dziejowej Unji trzech 
narodów : polskiego, chorwackiego i czeskiego... 

Wreszcie zapada milczenie... Patrzymy na mil- 
jardy djamentów, rozrzacone słońcem po cichych ja- 
drańskich falach, po których oddawna błądzą już 
piękne oczy pani Ivanki Gabrszczek... Ale myśli pię- 
knej Słowenki (notabene : zdobycz narodowa, bo uro- 
dziła się jako Niemka, i miłość tylko zrobiła z niej go 
rącą słoweńską patrjctkę) nie idą w przyszłość; bio- 
gną przez fale do mieszkania w Gorycji, gdzie zo- 
stawiła dwóch przyszłych bohaterów Słowiańszczyzny, 
urodzonych przed niespełna rokiem w jednym i tym 
samym dniu, dzielnych i pięknych Cyryla i Meto- 
dego, których fotografja biegnie na statku z rąk do 
rąk, wywołując nieustanne komplemsnty dla uszczę- 
śliwionej i zarnmienionej mamy... dz. 


Na hiszpańskim dworze. 


Zaślubiny królowej Izabelli. 


IV. „Czarowny kraj winnic i trubadurów*, jak 
zwie Hiszpanję posta, przedstawia się politykowi, ja- 
ko ojczyzna nienawiści partyjnych i nędzy materjal- 
nej, jako siedlisko anarchji, wybuchającej od czasu 
do czasu z żywiołową siłą. Od czasu upadku rządów 
kobiet i ich faworytów we wrześniu 1868 roku, a 
więc mniej więcej od ćwierci wisku, yedziała Hiszpa- 
mia u siebie różne forxg rzadu Segate, MONAT- 
chję, jeszcze raz republikę, a po niej rządy Burbo- 
nów, a w Żadnej z nich nie zualazła tego błogiego 
pokoju, który jvż tak dawno zniknął z ziemi hisz- 
Só. 1 Cały szereg rozmaitych gabinetów, wyszłych 
z łonś przeróżnych partyj, nie zdołał w publicznem 
życiu Hiszpanji przeprowadzić żadnej istotnej zmia- 
ny na lepsze. 

Teraz wysunęła się nowa kwentja: małżeństwo 
hiszpańskiej królowej Izabelli II, (Sprawa ta żywo 
interesowała dwór fraucuaki, W Paryżu stało wię to 
już dawno niemal artykułem wiary, że tylko Barbon 
może sig ubiegać o rękę Izebelli, a'najbardziej chela: 
no tam doprowadzić do skutku mśłżeństwo Izabelli 
z księciem Nemours. Ponieważ jędnak projekt ten 
się nie udał, postanowiono pozyskaj dla niego przy- 
najmniej siostrę królowej, infantkę | Luizę. Kombina- 
cja ta zmierzała do tego, aby na|wypadek bezdzie: 
tnej śmierci Izabelli osadzić na ironie hiszpańskim 
jednego z Orleanów. Ale również | te plany francu- 
skie spełzły na niczem. Co się tyczy małżeństwa 
Izabelli, to wszyscy ci, którzy ubiegali się o jej rękę, 
musieli ostatecznie ustąpić przed |kuzynem królowej, 
Franciszkiem d'Assisi Ferdynandjem, synem infanta 
Franciszka de Paula. 

Dnia 10 października 1846 
drycie ślub Izabelli z Franciszkie. 
go jednak zaczęło razić Hiszpamjów zbytnie fawory- 
zowanie przez królowę jenerała Franciszka Serrano, 
byłego ministra wojny. Doszło f nawet do tego, że 
w roku 1847 gabinet ministerjalnfy wezwał ulubieńca 
królowej, aby natychmiast dwó opuścił. Królowa 
ostro zganiła krok ministrów, a 
tak daleko, że króla znieważył 
dzał go, jak i gdzie tylko mógł. 
d'Asafsi stracił cierpliwość i oś 
wie o romansie, jaki prowadzi 
i że nigdy nie ścierpi osobistych 
żony przeciwko sobie. Franci 
kategoryczniej, małżonkę, aby 
wszelkie stosunki z Serrano. 
w głowie nie było. Niebawem j 
efakta ku śpiewakowi Mirallo 
się ministerjam Narvacza é Serrana z dworu, 
a to mianowicie w ten sposób, powierzono mu Ra» 
czelne dowództwo nad armją, fktóra miała wyruszyć 
przeciwko resztkom karlistów. 


'Tymesasem szczęśliwy Mirali! zyskiwał sobie z każ- 
dym dniem coraz większe wzgliędy królowej. Było to 


r. odbył się w Ma- 
a d'Assisi. Niedła- 


Dopiero teraz udało 


"z kofieem roku 1848. W jedóbn z dłagich zimowych 


wieczorów, w sali teatralnej n królewskiego w Ma- 
drycie, zebrało się z królową f Izabella na czele naj- 
lepsze towarzystwo stolicy, f aby unię przypatrzyć 
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nowej operze, w której główną partję miał Śpiewać 
Mirall. 

Sala była wielka i szeroka, boczne kolumnady 
były strojne w herby królewskie i w barwy narodo- 
we. Loże jaśniały galowymi strojami arystokracji 
madryckiej. Na samym przodzie zasiedli królowa Iza- 
bella i jej małżonek, który wyjątkowo zjawił się tego 
dnia u jej bokn, królowa - matka, książe Rianzares, 
Narvaes, Manuel de la Concha, markiz de los Castil- 
lejos, O'Donnell, tudzież błyszczący bogactwem dwór 
królewski. 


ZE SWIATA. 


WIEDEN 10 kwietnia. 
Krach scen wiedeńskich. — Zanik „starego“ Wiednia. — 
Tajemnicze morderstwo. — Fabrykant sztucznych dzików. 

Sceny wiedeńskie chwieją sip i padają jedna za 
drugą. Donosiłem wam swojego czasu o upadku Or- 
feum, Colloseum i o krytycznem położeniu Carlteatru. 
Obecnie kolej przyszła na jeden x najulubieńszych 
miejscowych teatrów, „Teater an der Wien“, siedzi- 
bg operetki, gdzie długi czas panował niepodzielnie 
uwielbiany „król walców“, dzieląc przy końcu życia 
berło (a w tym wypadku batntę) z nieżyjącymi już 
także Millókerem i Zellerem. Widmo krachu „an der 
Wien* dawno było przewidywane, a zbliżało się 
ono szybkim krokiem od chwili, kiedy panna Schoe- 
nerer (siostra znanego posła i miljonerka), a dotych= 
czasowa dyrektorka teatru, zrzekła się kierownictwa 
i oddała je w ręce Langkammera. Ten ostatni wi- 
dział, że suchotniczej egzystencji przedsiębiorstwa 
przedłużyć nie można, w interesie jednak aktorów, 
orkiestry i personalu technicznego sceny leżało, docią- 
gnąć przedstawienia przynajmniej do maja bieżącego 
roku. 

Atoli przedstawienia ostatnieh tygodni nie pokry- 
ły nawet kosztów i dyrekcja popadła u członków sce- 
ny w zaległości. Orkiestra oświadczyła wobec tego 
solidarnie, że pracować nadal nie będzie, a dyrektor 
widział się zmuszonym do zamknięcia katy sprzedaży 
biletów i odwołania widowisk. Równocześnie odwołał 
zamówioną z Rumunji na gościnne występy francuską 
operetkę. Kaucja dyrektora przypadła właścicielowi 
budynku na pokrycie zaległego czynszu. 

Ten ogólny krach teatralny jest tem dziwniejszym 
objawem, że Wiedeń miał opinję jednego z naj- 
bardziej „teatralnych“ miast, a już zwłaszcza w kie: 
runku lekkiej muzyki. Wiedeń stworzył przecież so- 
bie swoją wlasna oryginalną muzę, którą uwielbia! 
i przed obcymi nią się szczyeił, a którą dzisiaj z 
swych murów wygania. Zresztą Wiedeń zmienił się 
nietylko pod względem usposobienia i upodobań. I ze- 
wnętrzna fizjognomja miasta uległa zupełnemu przeo: 
brażeniu. Pozuiksły atare zaciszne uliczki i pasaże, 
ustępując miejsca nowym, szerokim, pełnym światła i 
przestrzeni ulicom i placom. Gdzieniegdzie tylko je: 
szcze w zaułkach śródmieścia lub zewnętrznych ob- 
wodach miasta spotyka się starożytne wiedeńskie ka- 
mienice z charakterystycznemi piwiarniami i kawiar- 
niami, podobnie jak w tych miejscach jedynie jeszcze 
napotkać można stare, prawdziwe typy staro=wiedeń - 
skie. Obeonie znika z powierzchni Wiednia charakte: 
rystyczny dwupiętrowy budynek na „Flelschmarkcie*, 
naprzeciw poczty, dom, w którym mieści się hote! 
łondyński. Dom ten łączy się z historją rewolucji w 
r. 1848, Tu aresztowanym został w paździerałku Ro». 
bert Blum. Oczekiwał om w hotelu londyńskim z ca- 
łym spokojem losu swego-razem z Froeblem i bez o- 
porn dał się aresztować żołnierzom Windischgractza, 
W 5 dni potem został w Brigitenau rozstrzelany,. 
gdyż nie było kata pod ręką, któryby go mógł po- 
wiesić. 

Za fabrykowanie sztucznych dzików, skazany zo- 
stał handlarz dziczyzny, niejaki Philipp, na karę 25- 
koron. Sam fakt mało znaczący, świadczy jednak o 
pomysłowości na terenie rozmaitych szalbieratw i fal- 
szowań. Philipp w ton sposób „przerabiał* swojskie 
wieprze na dziki, że przed zakłuciem, bił i męczył 
biedne zwierzęta, co wpływa na podobieństwo ich 
mięsa do mięsa dzików. Po zakłuciu, aby i zewnętrz- 
ne cechy przypominały dzików, przypalają im skórę 
i obijąją boki. Cała ta manipulacja jest przez władze 
surowo wzbroniona ze względu na męczarnie, jakie 
zwierzęta za życia przechodzą, jak również ze wzglę- 
du ma zdrowie ludzi, dla których mięso w ten spo» 
sób preparowane, jest wprost zabójcze. 

Nowa, ciekawa zbrodnia została wykrytą. Poruez= 
nik Suldowsky znaleziony został w mieszkania swo- 
jem broczący w krwi na własnem łóżku. Policja na 
tyshmiast rozpoczęła poszukiwania za tropem zbro- 
dniarza, nie wykryto jednak dotychczas nie pozytyw- 
nego. Według zeznań samego Suldowskyego, którege 
stan jest w wysokim stopniu niepokojącym, miał or 
kłótnię ze swym słażącym, który potem w nocy Wszedł 
de mieszkania swego pana i nożem pokaleczył go. 
Rzekomy zbrodniarz zniknął bez śladu. 


Z Dyrekcji kelel państwowych. Z dniem 1 maja b. r. 
wchodzi w życie dodatek pierwszy do taryfy dla połu. 
dniowego niemiecko austrjacko-rosyjskiego rachu grani- 
cznego, część II zeszyt 1. 


z dnia 15 Kwietnia 


"KRONIKA. 


Kalendarz kośolelny. Dziś, w poniedziałek Ludwiny i 
Kasyldy, panien; we wtorek Lamberta, męczennika; we 
środę Rudolfa, biskupa, męczennika. 

. _ Kalendarz myśliwski. Od 15 kwietnia wolno polować 
Jedynie na głaszce i cietrzewie. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

, Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca 

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 

á © godzinie 4 minut 46, zachód przypada o godz. 6 
minut 32, długość dnia godzin 13 minut 43. 

Stan pewletrza. Dnia 15-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr «316, termometr -+ 6 6 wilgotność 87 ,, wiatr 
zachodni 8. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 16 b. m.: „Burza*, baśn dram. w 6 obr. 
z epilogiem W. Szekspira. 

W środę, 17 b. m.: „Cyrano de Bergerac“, dramat w 6 
aktach Ed. Bostanda (jedyny występ trupy francuskiej, 
ceny miejsce zdwojone). 

We czwartek, 18 b. m: „Baśka“, krotochwila w 3 
aktach K, Glińskiego (popularne). 


W sobotę, 20 b. m: „Prawo do życia“, sztuka w 3 obr. 
Roberta Bracco (nowość), początek o godzinie w pół do 
ósme!. 


W niedzielę, 21 b. m.: „Wesele*, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (po raz 8). 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Ci z szanownych abonentów, którzy należyto- 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 20 bm. nu- 
meru czwartkowego w dniu 21 b. m. nie 
otrzymają. 


* Ze względu na święta opóźniliśmy w tym 
miesiącu wstrzymanie wysyłki abonentom, zalegają- 
cym z prenumeratą, stosując się do wyrażunych w 
tym kierunku licznych próśb.  Pranumeratorowie, 
którzy do Środy prenumeraty nie uiszczą, numeru 
czwartkowego joż nie otrzymają, 

* Walne zgromadzenie socjalistycznej miejskiej 
Kasy chorych odbyło się wczoraj w sali Rady miej- 
skiej ze stosownemi awanturami, aranżowanemi jak 
zawsze przez socjalistycznych prowodyrów tej insty: 
tucji. Mianowicie socj:lista Zygmunt Marek zagaiwszy 
obrady, wystosował do komisarza z ramienia władz 
miejskich dra Wincentego Eminowicza efektowne za- 
pytanie, czy prawdą jest, że w przyległej sali znaj- 
duje się komisarz policji? Na to odpowiedział pan 
Eminowicz, iż prezydent p. Friedlein udzielił na o 
brady Kasy chorych tylko salę Rady miasta, a czy 
w inaych salach się kto znajduje czy nie znajduje, 
o tem już mu nie nie wiadomo 

Odpowiedź ta nie miała szczęścia znaleść uzna- 
nia towarzysza Marka, który oświadczył, że udaje 
się do prezydenta, a tymczasem zawiesza obrady na 
10 minut. Owe 10 minut wzrosło do trzydziestu, po 
upływie których towarzysz Marek z towarzyszem Da- 
szynskim wrócili do sali; natomiast wyszedł z nioj 
dr Eminowicz. 

Wreszcie po upływie znowu 8 minut wrócił i dr 
Eminowicz po to, by oświadczyć, że żadnego komi- 
sarza policji w lokala niema, 

Był to efektowny wstęp, po którym odczytano 
protokół zeszłorocznego walnego zgromadzenia, zro- 
dagowany tak pięknie i prawdziwie, żo dr Emino- 
wicz musiał go kilkakrotnie prostować. Ten sam los 
spotkał przechwałkę towarzysza Marka, jakoby pre: 
zydent miał udzielić nagany drowi Śchlichtingowi, 
który pełnił funkcję komisarza na  przeszłorocznem 
zgromadzeniu Kasy za wprowadzenie wojska do sali 
obrad. Dr Eminowicz oświadczył, że władzy nic o 
czemś podobnem nie wiadomo. 

Dałej oświadczył towarzysz Marek, że sprawa 
ubezpieczenia robotników gminnych w socjalistycznej 
Kasie chorych poszła w odwłokę, a sprawę sanato 
rjum dia suchotników spotkał ten sam los. Na za- 
kończenie tego rejestru sukcesów uwiadomił towarzysz 
Marek zebranie o zakazie nadużywania herbu miasta 
przez żydków z Kasy chorych. 

Nastąpiło nieuniknione podziękowanie urzędnikom 
Kasy za „sumienne spełnianie obowiązków*, którem 
to pedziękowaniem został, jak się zdaje, objęty i ka- 
sjer „mylący sig“ tak sławnie przy przeliczaniu gul- 
denów na korony... 

Po wysłuchaniu sprawozdania wydziału nadzor- 
czego, zgromadzenie udzieliło mu absolutorjum, 

Następnie uchwalono pewne zmiany statuta i do. 
konano wyborów na rok następny. Do wydziału nad. 
zerczego z grona delegatów robotników wybrano: 
Feliksa Fromowiczz, Autoniego Teichena, Stanisława 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 
Poleca i wysyła odwrotna pocztą nie licząc opakowania: 


„GŁOS NARC” 


Fryzego i Bernarda Grcssa; z grona pracodawców : 
dra Jana Sz. flsrskiego i Gustawa Bazcaa. 

Wreszcie do sądn polnbownego na przeciąg je- 
dnego rokn wybrano z grona delegatów robotników : 
Żyda H=schelesa recte Heskiego, Romana Walewskie- 
go i Wilhelma Miillera; z ogólnego wyboru: żyda 
Daniela Lanera i Andrzeja Krzyszkowskiego. 

Zgromadzenie skończyło się o godzinie wpół do 
7 wieczorem. 

* „Cyrano de Bergerac“ w Krakowie. W sro- 
dọ zagości na naszej scenie francuska trupa Mont- 
charmont, zorganizowana w Paryżn. Odegraną zosta- 
nie po francusku głeśna komedja romantyczna Ei. 
Rostand'a „Cyrano de Bergerac“. Trupa Montchar- 
mont studjowała tę sztukę pod kierunkiem samego 
autora, co szczególnie widać w znakomicie wyreży- 
serowanych scenach zbiorowych. Rolę Cyrana odtwo- 
rzy p. Daragon, który zjednał sobie za tę kreację 
powodzenie w Brukseli. Roksaną będzie panna Rolly, 
która grywała tę rolę z C:quelin'em w Paryżu. Ar. 
tyści francuscy przywożą ze sobą całą piękną wysta- 
wę sztuki, wszystkie dekoracje i kostjumy, Ceny na 
to jedyne francuskie przedstawienie głośnej sztuki 
Rostand'a będą zdwojone. 

* Wspólne śwlęcone w krakowskim Sokole od- 
było się wczoraj o godz. 8 wieczorem. Szereg toa- 
stów zaczął prezes krakowskiego „Sokoła* p. Turski, 
pijąc na cześć miasta Krakowa. W odpowiedzi na to 
wiceprezydent miasta, prof. Liso, wzniósł toast na 
cześć „Sokoła“. Prof. dr Zoll pił na cześć polskiej 
tradycji „Sokoła*, ks. Chromecki na czość Polek, p. 
Balicki na cześć uczestników powstania z roku 1868, 
dr Włodzimierz Lewicki ńa cześć Towarzystwa szko- 
ły ludowej. P. Włodzimierz Tetmajer wychylił w rę 
ce pp. prof. dra Zolla i Klemensiewicza zdrowie pol- 
skich posłów. Wroszcie p. dyrektor Kotarbiński pił 
na cześć prasy, na co odpowiedział redaktor „Nowej 
Reformy* p. Konopiński. Ożywiona pogadanka prze- 
ciągnęła się wśród dźwięków amatorskiej kapeli so- 
kolej, aż do późnej noey. 

* Tajemnicze futro. Naczelnik gminy Zabierzo- 
wa doniósł tutejszej dyrekcji policji, że jedne- 
mu z włościan gminy, będącema na targu w Kra- 
kowie we wtorek, dnia 9 b. m. na piacu Szezepań- 
skim złożył ktoś na wóz fatro męskie, po które mi- 
mo dłuższego czekania nikt się nie zgłosił. Właści- 
ciel tego fatra po odbiór swej własneści zgłosić się 
może do tutejszej dyrekcji policji. 


* Tajemniczy skarb. W listopadzie 1900 roku 
zgłosił sią u substytnta notarjusza Aleksandra Dzie- 
dzickiego we Liwowie, adwokat dr Zbyszewski i oświad: 
czył, że klient j którego pełnomoenictwem się wy- 
kazał, ma radomsko mym skarbie, ukrytym w 
jednym z tutejszych kfasztorów. Dla sxlwowania praw 
tego klienta, z ustawy cywilnej mu przysługujących, 
zażądał dr Zbyszewski od p. Diedzickiego, by tenże 
w charakterze urządowym uds? się do klasztorów 
lwowskich i przełożeńsiwa tych klasztorów wezwjjł 
do oświadczenia się, czy o tym skarbie mają wiado' 
mość. 

Wskutek tego żądania udał się p. Dziedzicki do 
wskazanych mu klasztorów, wyjaśnił ich przełożonym 
swój charakter i cel przybycia — i otrzymał wszędzie 
wiadomość, że o jakimó skarbie nikomu nie nie jest 
wiadcmo. Na tem sprawa na razie została zakoń. 
czoną. 

W dniu 12 kwietnia b. r. zgłosił się do p. Dzie- 
dzickiego ponownie dh Zbyszewski i oświadczył, że 
namiestnictwo w prroztjmieniu z konvystorzem i pro- 
kuratorją skarbu zezwpliło na zawarcie umowy mię: 
dzy konwentami, a znajazeą co do rzeezonego skarbu 
i zaprosł go do udania się do konwentów, celem 
przedstawienia przełożonym ich spłsaue już umowy 
do podpisu i następnie llegalizacje podpisów. 

Wskutek tego udał |się p. Dziedzicki między in. 
nymi do klasztoru Karndelitów, przedstawił przeoro* 
wi swój charakter urzędlowy i cel przybycia, a otrzy 
mawszy co do podpisu | odmowną odpowiedź, oddalił 
się, zostawiając przeerowi swój adres. 

Tak przedstawia się |sprawa tajemniczego skarbu 
w świetle faktów. Z pdczynionych jednak przygoto: 
wań i środków ostrożneśfi wynika, że p. W. wie na: 
prawdę o skarbie i że npitawa nie jest czczym wymy- 
slom, obliczonym na sensfację. 

Pan W. wie z całą jpewnością, w którem miej- 
seu i w którym i p jest ukarb ukryty, zawie- 
tkimi konwentami dla zmy- 


jinikanów odprawił wczoraj 
h intencję dziesięcioletniego 
im. „św. Jacka*. Podczas 
zę napisaną przez orga- 
chóru O. Sadoka Weeber- 
enła swego chór św. Ja- 
ej pracy i wielkiego za: 
hwałę Bożą. Około osoby 


istnienia chóru 
Samy chór ten wy£ó 
nizatora i dyrygenta tego 
gera. Przez dziesięć lat isti 
cka złożył dowody wytrwał 
miłowania dla śpiewn na 


1 Kor. i 2 kor. 


Træn świeży z Bergen, flaszki po i: 
əncja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 
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cza, która po całodziennej pracy bierze udział'w pró- 
bach, kształcące się mnuzykalnie pod kierownictwem 
wysoce mnzykalnego O. Sadoka. Zacny ten kapłan 
potrsfił młodzież rękodzielniczą natchnąć i pobndzić 
do pracy nad świewem chóralnym. Że praca ta nie 
była bezowocna, dowodzą liczne produkcje chóru w 
świątyni, a nadewszystko koncert religijny w sali 
Saskiej, który znalazł swego czasu pochlebną ocenę 
na szpaltach naszego dziennika. . 

W ciągu swojego dziesięcioletniego istnienia chór 
św. Jacka przez wytrwałą pracę zrobił duży postęp 
a członkowie chóru nabyli rutyny i biegłości w czy- 
taniu nut „a vista“, co ułatwia pomnożenie ilości 
produkcyj. 

W dniu jnbileuszu życzymy ehórowi, zostającemu 
pod kierownictwem tak zacnego kapłana, by kwitł i 
rozywijał się dalej, krzewiąc piękny kult śpiewu ko- 
ścielnego w coraz to szerszych kołach społeczeństwa. 

Ks. Belopotocky, biskup polowy, przybędzie do 
Krakowa 1 maja, Biskup odprawi nabożeństwo w 
kościele 00. Domikanów, poczem udzieli Sakramentu 
Biorzmowania elewom szkoły kadetów w Łobzowie. 
Podczas nabożeństwa chór św. Jacka z towarzysze- 
niem orkiestry 13 pułku wykona sławną Mszę ks. 
Perosiego. 


Projekt budżetu miasta Krakowa na rok 1901, 
według ref:ratu członka. komisji budżetowej dra Sta- 
nisława Ponikły, opuścił jaż prasę i rozdany został 
członkom Rady miejskiej. Projekt przedstawia wydatki 
w kwocie 2,583 823 kor. (zwycz. 2,372.690, nad- 
zwycz. 211.138 koron); dochody w kwocie 2,584.560 
koron (zwycz. 2,306.560, nadzwycz. 278.000 kor.); 
nadwyżka dochodu 737 koren. Budżet na rok 1901 
zmniejszył się w wydatkach o 143.168 koron, w do: 
chodach zwyczajnych o 246.155 koron. 

Wydatki zarządu głównego wzrosły o 47.232 
kor., zarządu majątku miejskiego wzrost 7.909 kor., 
zarządu długów wzrost 4 504 kor., zarządu bezpie- 
czeństwa publicznego wzrost 3817 kor., w zakresie 
budowy ł robót publicznych zmniejszyły się wydatki 
o 4,746 kor., upiększenie miasta mniej 6.137 kor. 
Zarząd targowy wykazuje wzrost o 682 kor. IX 
dział zdrowotności miasta wzrcst o 13.282 koron., 
dział dobroczynności wzrost o 21.299 kor. Dział 
sztuki ł zabytków historycznych wzrost o 269 kor. 
Wydatki na oświatę zmniejszyły się o 249.226 kor. 
z powodu, ża Rada szkolna od roku 1901 prestację 
szkolną pobierać będzie wprost od kontrybnentów. 

Sprawy wojskowe wzrost o 1.480 kor. Wydatki 
różne wzrost o 1f.518 koron. Ogólne podwyższenie 
wydatków wynosi 116.042 kov., a zmniejszenie w 
trzech działach 260.110 kor. Vobec zmniejszenia 
się doehodó* zwyczajnych o 246.155 kor. zwiększo- 
no dochody nadzwyczajne o kwotę 220.000 koron, 
które preliminowano jako zwrot wydatków, poczynio* 


| pych z fundusza wodociągowego na przedwstępne ro- 


boty wodociągowe od 1867 do 1897 roku. 
Najbliższą premjerą w teatrze miejskim będzie 
głośna obecnie we Wloszech 3:aktowa sztuka E. Brac- 
co „Prawo do życia“ (Diritto del vivere), osnuta na 
tle palącej rozterki pomiędzy pracą a kapitałem. 
Abraham  Marguliss, właściciel składa sukna 
ul. Dietlowska 1. 43 uprasza nas o zaznaczenie, że 
z p. Abrahamem Marguliesem, handlarzem win z ulicy 
Miodowoj 1. 5, który, jak to w numerze sobotnim 
zostało opisane, udzielił rybakowi za wyratowanie 
córki hojnej nagrody w kwocie 20 centów, nie ma 
żadnej wspólności i nie jest z osobą jego identycznym. 


$ Edward VII w Warszawie. W czerweu 1869 r., 
Maruszewski, eks. kamerdyner hr. St. Potockiego, ówcze- 
snego właściciela znanego pałacu i posesji na Krakow- 
skiem Przodmieściu przy rogu ulicy Czystej, otrzymał 
w nocy telegram od swego pana z Drezna. Hr. Po- 
tocki zalecał przysłanie na pociąg popołudniowy po- 
wozu, przygotowanie wykwintnego obiadu i aparta- 
mentu dla wysokiogo gościa. 

Jakoż o godzinie 6 zjawili się gospodarz i... gość, 
młodzieniec lat dwudziestu kilku, wyniosłej imponu: 
jącej postawy. Maruszewski zauważył, że hrabia, mo- 
gący z uwagi na swój wiek być ojcem młodzieńca, 
okazuje mu niezwykłe uszanowanie, 

— Jakiś znakomity lord angielski — rzekł do 
ciekawej służby. 

I nie mylił się, albowiem kamerdyner gościa, ty- 
powy „ryżobakenbrodaez* bez wąsów, Anglik, któremu 
hrabia kazał dać wygodę, niby arystokracie jakiemu, 
oznajmii dość poprawną niemczyzną : 

— Mój pan jest mylord of Cornvalis. 

Pod tym nazwiskiem rządca pałacu wpisał gościa 
do księgi meldunkowej. Zresztą pobyt lorda Cornva- 
lis'a nie trwał długo. Hrabia Potocki i lord po zje- 
dzeniu obiadu udali się do teatru. Dawano wówczas 
balet „Flick i Flock“. Według opowiadania Maru- 
szewskiego, panowie z teatxu dość późno, blisko o go- 
dzinie 2, wrócili. Mnsieli więc gdzieś wieczerzać. 
Lecz przed położeniem się spać, hrabia doręszył Ma- 
ruszewskiemu list z poleceniem wysłania skoro świt 


kor. i 1 kor. 40 hal. 


ylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 
używana w całym świecie ntyseptyczna płakankagdo ust 1 kor. równieś 
a dentolinowa w tubach 60 h. Dentolim a antyseptyczny proszk 
doo zębów, puszka 1 kor. 
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. Nazajutrz około godziny 9 było podane 
śniadanie na sposób angielski. Herbata, szynka, jajka 
na miękko i befsztyki prawie surowe. Lord Cornvalis 
pił nadzwyczaj mocną herbatę. 

— Sama esen:ja! Z jednej filiżanki lorda mo= 
żnaby dla dziesięciu osób przyrządzić wcale niesłabą 
herbatę — opowiadał później usłagujący lokaj. 

Po tem śniadaniu, hrabia Potoeki obwoził swego 
gościa po mieście. Byli w kilku kościołach, a nastę- 
pnie zatrzymali s'ę przed pałacem Saskim i weszli 
pieszo do ogrodu, gdzie na werendzie cukierni lord 
'wyził dwa kufle zimnego groga i usługojącemu chłopcu 


` rzucił 20 frankową złotą monetę, nie biorąc reszty. 


Następnie udano się do Wilanowa, po drodze zaś ob- 
eżdżano Parz łazienkowski. 

Szezegóły pobytu w Wilanowie nie są znane. 
Wiadomo tylko, że lord nadzwyczaj szczegółowo oglą- 
«ai Wszystkie pamiątki i dzieła sztuki, a oprócz hra- 
biny Anugnstowej Potockiej, objaśnień po francusku 
udzielał literat Hipolit Skimborowicz. 

Że Skimborowicz nie domyślał się wówczas, kim 
był ów lord angielski, nie ulega wątpliwości. Leez 
właścicielka Wilanowa musiała być chyba uprzedzoną, 
chociaż ani jednem słówkiem nie zdradziła ineognito 
znakomitego gościa. 

Bo ów lord Cornvalis hył to następca tronu an- 
gielskiego Albert, syn królowej Wiktorji, czyli książę 
Walji. Zawarł on znajomość z hr. Stanisławem Po- 
toekim w jednym z klnbów paryskich, do których 
również incognito chętnie uczęszczał. Książę Walji 
labi? nadzwyczaj podróże, przeważnie takie, którym 
nie towarzyszyła etykieta, Ileż to razy dzisiejszy 
Edwsrd VII, pod pozorem stadjów, czy niezdrowia, 
niby zamykał się w którymś z zamków, a właściwie 
na miesiąc, lub dłużej puszczał się na jakis wojaż 
tajemniczy! W Paryża trudno ma było utrzymać in- 
cognito, chętnie więc wymykał się gdzieindziej. 

Pewnego razu z hrabią Potockim zwiedzili Saską 
Szwajcarję i w Dreźnie powstał projekt przejechania 
się do Warszawy. 

Czy ekscentryczny książę Walii zamierzał dłużej 
w naszym grodzie zabawić, czy też wypadło mu mad- 
apodziewanie wracać — niewiadomo. Dość, że zaraz 
po powrocie z Wilanowa, wspomniany już Marnszew- 
ski był wyprawiony na dworzec kolei wiedeńskiej, 
aby zamówić ekstra pociąg do Aleksandrowa, na go- 
dzinę 1 w nocy. 

Przed odjazdem dostojnego guścia był w pałacu 
obiad z udziałem kilkunastu csób z towarzystwa war 
szawskiego. Hr. Stanisław Potocki odprowadził księsia 
tylko do Aleksandrowa. Kiedy powrócił, zastał uprzejme 
wezwanie br. Bergn, ówczesnego namiestnika, aby się 
doń pofatygował. 

" — Ten lord CornvBiis, tò był następca irona an=- 
„gielskiego ? — zapytał nnmiestnik. 

Hrabia nie zaprzeczał. 

— Dlaczego mnie pan hrabia poufaie nie uprze- 
dził ? — brzmiała wymówka. 

— Bo przyrzekłem nie zdradzić incognito. 

$ W Akwisgranie aresztowano radcę rządowego 

„unoBman, na zastępcę dyrektora policji, za zbrodnię 

niemoralności, popełnioną na dzieciach. Aresztowanie 
to wywołało w mieście wielką sensację, 

$ Rząd cały w pociągu. Oryginalny a niezwy: 

kły dotychczas fakt zajdzie w Ameryce, tej krainie 
nadzwyczajności. Prezydent Stanów Zjednoczonych, 
Mac Kinley, wybrał się 28 kwietnia ze wszystkimi 
ministrami i członkami rządu w podróż objazdową 
po Kalifornji. Pcdróż ta ma trwać cały miesiąc. Pięć 
wagonów Pulmanowskich , zbytkownie urządzonych, 
służy do tego celu. Jeden z tych wagonów będzie 
urządzony na biuro podróżne. Aparaty telegraficzne 
będą tak przygotowane, że na każdej stacji może być 
zapewniona korespondencja natychmiastowa. W El- 
Paso, w atanie Texas, spotka wię z prezydentem Rze- 
czypospolitej meksykańskiej, Ponficem Dysz; obydwaj 
prezydenci przejdą do połowy mostu na rzece Rio- 
Grande, granieg między dwoma państwami sąsledniemi 
atanpwiącą, i tutaj się powitają wzajemnie. 

/§ Konkurs na najlepszą rurkę Róntgen'a za- 
równo do zd:ęć fotograficznych, jak i do obserwacji 
24 ekranem fosforyzającym, ogłosił prezes londyńskie- 
go towarzystwa Róntgen*a. Do konkarsu dopuszczeni 
s} Wszyscy fabrykanci bəz różnicy narodowości; ter- 
min nadsyłania rurek do towarzystwa londji kiego 
upływa z dn. 1 maja b. r. Zwycięzca w kenkursie 
otrzyma jato nagrodę złoty medal. 


a 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągu złożyli pp.: 
K. z Niska 4-60 k., J. Z. z Krakowa 2 k z prośbą o 
zdrowie dla ciężko chorego męża, A. Pudłowa z Krynicy 
l k. z prośbą o opiekę dla całej rodziny i zdrowie dla 
ilzieci, Józef Pławecki z Łeżyny 2 k., N. N. z Brzeska 
580 k., Z. B. 3 k., N. N. 6 k. z prośbą o błogosławień- 


- stwo Matki Najśw., L. P. 2 k. z prośbą o zdrowie i bło- 


gosławieństwo dla catej rodziny. Razem 24 kor. 90 hal. 
Ogółem 9242 k. 60 hal, 58 rb. 42 kop., 1 marka 28 
lirów. 
Na szkołę polską w Białej: z inicjatywy p. Tyrowicza 
TE. ks. Hajduk w imieniu Kółka rolniezego w Sękowy 
OT. 


GŁOS_NARODU 


Na gimnazjum w Cieszynie: ks. Hajduk imianiem Kół- 
ka rolniczego w Sękowy 10 k., M.J. z Kęt zebrane na 
święconem 8 koron, Eug. Mor. 3:28 koron jako wygrany 
zakład, 

Dla stsruszki, wdowy po weteranie: Chodorowska z 
Chrzanowa 2 kor. 

Cesarz postanowieneim z dnia 1 kwietnia b. r. zamiano- 
wał profesora św. Anny w Krakowie, radcę szkolnego 
Antoniego Pazdrowskiego dyrektorem IV gimnazjum w 
Krakowie. 

Nekrologja. Dnia 10 kwietnia zmarł w Bochni Tomasz 
Skwarczowski, obywatel, w 89 roku życia. 

— Marja Jaugustynowa, żona naczelnika Tow. Wzaj. 
Ubezp., przeżywszy lat 49, opatrzona SS. Sakramantami, 
zasnęła w Pauu d. 13 b. m. Mąż i dzieci zapraszają Kre- 
wnych, Przyjaciół i Znajomych na obrzęd pogrzebowy, 
króry się odbędzie w poniedziałek dn. 15 b. m. o godz. 
4 popł. domu żałoby przy al. Piotra Michałowskiego 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku. Nabożeństwo ża- 
łobne odbędzie się we wtorek, 16 b. o godz 9 rauo w 
w kościele 00. Karmelitów. 


Głabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Obraz czasu. 

— I jakże ci tam idzie w tych złych czasach ? — py- 
ta przyjaciel pewnego malarza szyldów 
Wcale nie źle, powiadam ci — mówi zapytany — 
bo co się jaki sklep otworzy, to po kilkunastu dniach za- 
mykają go, a ja tym sposobem na ciągłej zmianie szyldów 
zarabiam. 


Odezyt profesora dra Zdziezhowskiego, 


Sobotni odezyt prof. Ż lziechowskiego o zmar- 
łym niedawno publicyście rosyjskim, Sołowiewie, na- 
leżał do najpiękniejszych wśród całego szeregu ol- 
czytów, urządzonych w tym roku przez krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej. 

Prelegent zaczął od ogólnej charakt:rystyki So- 
łowiewa. Był to umysł jednem słowem genjalny, o 
czem najwymowniej świadczy ten fakt, że Sołowiew 
już w 20 roku życia napisał znakomite dzieło p. t. 
„Krizis filozofji zachodniej*. Ale ten genjalny umysł 
był zarazem zbiorem  najróżnorodniejszych przaci- 
wieństw. Sołowiew był przedewszystkiem mistykiem, 
lecz kiedy zazwyczaj” mistyk jest dla ogóła niezrozu- 
miały, to u Sołowiewa miałasię rzecz wprost przeci- 
wnie. Ten mistyk był zarazem jednym Z najświe- 
tniejszych po!emistów. Ale nie dcść na tem: Ten mi- 
styk i asseta, który w zetknięciu się z wrogiem tū- 
miał być «ietylko dowcipnym, lecz nawet bardzo zja- 
dliwym, w ehwilach woluynh pieywa? wiergze liryczne, 
wśród których największy wdzięk mają | wiersze mi: 
łosne. W poglądzie na świat Sołowiew 
atą; u niego cierpienie i życie są ni 
identycznemi, a dopiero miłość jest p 
owej „zmory życiowej“. Prelegent zytał kilka 
wierszy erotycznych S łowiewa, których |przekład od- 
znaczeł się wykwintną formą. 

Pessymizm tea miał źródło swoje W rozezarowa- 
niu, jakiego Sołowiew doznał w s marzeniach 
o zjednoczeniu kościołów chrześcijańskich o posłan. 
nietwie Rosji, umiłowanej przez Boga,| która minła 
stanąć na czale ludzkości i wieść ją ku jakiejś ju- 
trzence zbawienia, Szowinizm a se którego 


zastraszające objawy widział wkoło sieb: „ pchnął So- 
łowiewa w ten bezmiar zwątpienia, które ma odtąd 
malowało całe życie lndzkie w jak nójczarniejszych 
barwach. 

Niejako testamentem Sołowiewa jest jego ostatnie 
dzieło, które ukazało się w roku zesąłyg niedługo 
przed śmiercią znakomitego pisarza, p, t, „Trzy roz- 
mowy*. Dołączona do tej książki jest „Opowieść 
o Antychryście*. 

Symboliczną jest rzeczą, że włąśnie na prze- 
łomie dwu wieków zuakomity Poetą i myśliciel 
skreślił obraz bliskiego a strasznego końea, ku któ- 
remu szybkimi krokami pędzą dzieje świata. 

Sołowiew wierzył głęboko w pierwiastek proroczy 
i w posłannictwo proroków. Według niego, prorok 
jest przedstawicielem przyszłego id4ainego porządku 
świata i w tem znaczeniu on siebię nwążał za pro- 
roka. Tymczasem wystąpienie jego, opartd po prostu 
na sscetyzmie, spotkało się z obojętnością i ironją 
ogółu. Równocziśnie zań powstał w Rosji drugi pro- 
rok — Tołstoj, także głęboko przejęty swą misją i 
w nią święcie wierzący, sle wróg cerkwi i państwa, 


gminy ewangelicznej. 

Sołowjew natomiast nie chciaj burzyć tego, co 
jest, chciał tylko naprawiać. Widział jednak, że 
nanka Tołstoja zdobywa dla siebie z dniem każdym ! 
coraz więcej zwolenników i wypływem boleści, stąd | 
powstałej, była „Opowieść o Antgchryście*. i 

Sołowjew obrał w niej formę djaloga, w którym 
nankę Tołstoja doprowadza do ans Sołowjsw 


marzący O raju na ziemi, o stworzekją na niej jakiejś | 
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różni się od innych pessymistów, jak n. p. Schoppen- 
hanera żądzą życia i walki. Kiedy dla tamtych śmierć 
jest wybawicielką od cierpień, to Sołowjewa w pessy- 
mizm pogrążył właśnie sam fakt Śmierci, a nie cier- 
pienie. Ani wojna nie jest absolutnem złem, ani po: 
kój absolutnem dobrem, jest tylko jedno złe kezwzglę: 
dne na świecie, a tem jest właśnie Śmierć. I to je- 
dyne złe absolntne zwyciężył Chrystus swojem Zmar- 
twychwstaniem, które jest dokumentem Jego Boskości. 
Sołowjew wierzy w Boga żywego, lecz hasłem jego nie jest 
Chrystns cierpiący, tylko Chrystus-zwycięzca śmierci. 
Tołstoj, który przeczy Bóstwu Chrystusa, a przywłaszcza 
sobie część doktryny chrześcijańskiej, nadużywa chrze» 
ścijańistwa. W „Tołsojizmie* upatrywał Sołowjew dla 
życia duchowego Rosji większe niebepieczeństwo, niż 
w urzędowem prawosławiu, niż nnwet w bezwyzna- 
niowości klas wyższych. Sołowjew dał się porwać nie” 
eo za daleko namiętności i nie oddał czci temu potę: 
żnemu dźwiękowi sumienia wielkiego umysła, wstrzą” 
śniętego niedolą ludzką, który przebija z pism Toł: 
stoja. 

Na końcu prelegert skreślił pokrótce samą opo- 
wieść Sołowjewa o przyjścin Antychrysta i końcn 
świata, Opowieść jest napisana w sposób bardzo fan- 
tastyczny. Antychrysta przedstawia Sołowjew, jako 
jakiegoś Nietschowskiego „Óbermenscha*, który za” 
władnie świa.em nie orężem, ale popularnością i ge- 
njnszem swego umysłu i stnra się wykazać, że ten 
jego Antychryst ma wszelkie nawet zewnętrzne ce- 
chy Tołstoja. 

Zgromadzona publiczność nagrodziła znakomitego 
prelegenta hucznymi oklaskami. 


„AERNANI” 


dramat w 5 aktach Wiktora Hugo, przedstawiony na scenie 
krakowskiego teatru 13 kwietnia 1901 r. 


Wiele osób, zobaczywszy afisz z napisem „Her: 
nani* myślało, że do Krakowa zjechała opera włoska 
i rozpoczyna „stagione“ ulepkowem dziełem maestra 
Verdiego. Z pewnością mało komu wpadło na myśl, 
że Kraków będzie słuchał olbrzymich tyrad, awantur 
i frazesów bez zbawczej sukienki muzycznej, która 
pozwala zapomnieć o tekscie. Dopiero podejrzane „H* 
u czoła nazwiska bandyty (śpiewający zbójca nosi imię 
„Ernaniego*) oraz brak wszelkich tenorów, basów i 
sopranów w składzie personala rozwiewsło miłe zła- 
dzenie, w którego miejsce wstępowała rzeczywistość, 
nie powiem smętna, ale i nie należąca do najwenel- 
szych. 

Dwudziestego szóstego lutego b. r. upłynęło wla- 
śnie 71 lat od czasu, kiedy młody, 28-letni Wiktor 
Hago spowodował wystawieniem „Hernaniego“ w pā- 
ryskim Thóstre frargsis straszliwą awanturę między 
zwolennikami kieranków romantycznego i klasycznego. 
Publiczność podzieliła się na dwie partje, które zała: 
twiały swoje dyferencje nietylko słownie ale i czym- 
nie. Poprostu przyszło do otwartej bitki w anmfitea- 
trze, podczas której klasycy i romantycy usiłowali 
przekonywać się nawzajem przy pomocy kijów i pięści. 

Za mało jestem obznajomiony z historją tych ho- 
meryczich bojów, abym mógł stwierdzić, na czyją stro: 
nę przechyliło się zwycięstwo w ręcznej bitwie; na- 
tomiast wiadomo jest wszystkim, iż w duchowej czę: 
ści tych walk romantyzm, reprezentowany przez Wi: 
ktora Hngo „pogrążył“ wroga stanowczo i niezaprze: 
czalnie. 

Jakżeśmy dzisiaj daleko od tych czasów. Zwy: 
cięski podówczas bandyta zestarzał się w politowania 
godny sposób i sukces odniesiony przez niego nad 
strupieszałym klasycyzmem, a. d. 1830 może nas dzi- 
siaj napoić tylko zdnmieniem. Jak strasznie musiał 
dcjeść ówczesnej publiczności martwy, powijakami 
formułek skrępowany klasycyzm, skoro patetyczny 
bandyta, zbrojny jedynie lśniącym frazesem, zdołał 
sobie wykrzyczeć sławę oswobodziciela teatru od pęt 
nudy i zdobyć rozgłos, godny Bóg wie jakich praw- 
dziwych zasłag ! 

Echa walki, toczącej się nietylko na francuskim 
gruncie, lecz i w całej Earopie między romantykami 
i klasykami przebrzmiały już oddawna. Romantyczny 
zbój spoczął w jednym grobowcu ze swoimi dawnymi 
nieprzyjaciółmi. Od czasu do czasu czciciele niezaprze- 
czonezo zresztą ganjuszu twórcy „Nędzników* od- 
chylą drzwi grobowca i widmo wyjdzie na świat, 
lecz wprędce grób chwyta znowa swoją ofiarę, a na 
białym Świecie zostaje po takim eksperymencie za- 
pach stęchlizny i — nie więcej. Przepraszam, zosta- 
je jeszcze jedno: uczucie pewnego zakłopotania, że to, 
co nam się dziś wydaje śmiesznem w swojej przesa: 
dzie i nienatnralności, uchodziło o dwa pokolenia 
wstecz za utwór znakomity, arcydzieło i stałą gwia- 
zdę dramatycznego zodjakn. Los „Hernaniego* jest 
niewasołem memento dla różnych jednodniowych i je- 
dnorocznych wielkości, jest przypomnieniem tak czę- 
sto niestety zapominanego zdania: Was giäazt — 
ist für den Augenblick geboren... i 


umc Bi 56 EC SEMPE OWE: S a o y TA 
a IKoszułki „„8weteró* czapki, pończochy i paski (dla pp, Rowerzystów). — Kapelusze, Cylindry. 


JEDYNE wypróbowanej dobroci TUTKI CYGARETOWAE. 


PRZYBORY 
DO PODRÓŻY 


À 


F. A. GRIGAR, Kraków, Rynek główny, Linia A-B, Nr. 44. „, 


g 15 Kwietnia 


Artyści nasi walczyli wedłag sił i możności z nudą 
i śmieszncścią, które wieją jnż dzisiaj od tyrad i sy- 
tuacyj „Hernaniego*. Nie ich było winą, jeżeli pu- 
bliczność (zgromadzona zresztą bardzo nielicznie) znaj- 
dowała s'ę przy najtragiczniejszych miejscach w dość 
niesmutnem nsposobienin. Patetyczne zwroty, nieszczere 
wybuchy namiętności i okrągłe frazesy, którymi prze- 
mawiają bohaterowie tej krwawej bomby, wywoływały 
od czasu do czasu do czasu „szmerek*, będący zwy- 
kle oznaką jakiegoś dobrze udanego efektu w — far- 
sie. Ani żywa, pełna zwykłej szczercści i siły gra 
p. Siemaszkcwej (donna Sol), ani poprawna dekla- 
macja pp. Sosnowskiego (Hernani), Mielewskiego (Car- 
los), ani wreszcie przepyszne zasoby wokalne p. Za- 
wadzkiego (Silva) nie potrafiły zgalwanizować lite- 
rackiego nieboszczyka. 

Spłowiałe strzępy frazeologji rozchylały się co 
ehwila, ukaznjąc wewnętrzną próźnię, z której wiał 
duch nieszczerońci , ultra teatralnego «fekciarstwa i 
sztucznej, szczndłowej pozy. 


Jedynym zarzutew, jaki mógłby spotkać naszych 
artystów, byłby ten, że zbytnio modernizowali swoją 
grę i deklamację w stosunku do charakteru drama- 
tu, mnie jednak wydawałby się on niesłusznym, gdyż 
artyści nasi 1) nie mają skąd czerpać do swojej gry 
takich wzorów, jakie byłyby w tym razie właściwe, 
2) nie wiadomo by było, czy Warto na jeden raz 
w życiu (bo prawdopodobnie już nigdy i nigdzie nie 
spotkają się z dramatami w rcdzaju „Hernaniego*), 
przyswajzć sobie potrzebną manierę, 3) kwestja, 
czy odegranie wczorajszej „premjery* tak, jak gra- 
ną być powinna, t. j. z odpowiednią przesadą i roz: 
czochraniem. nie ośmiszyłoby do reszty niefortunnego 
eksperymentu, jakim było powoływanie dawno już e- 
merytowanego bandyty do czynnej służby w teatrze 
krakowskim. 

Publiczność zebrała się w bardzo małej  liezbie 
ł przeważnie nie dotrwała do końca. Łada. 


L WYPADKÓW DNIA. 


Kanclerz Rzeszy niemieckiej hr. Bülow, wró- 
cił do Berlina. 

Trybunał rozjemczy w Hadze już się ukon- 
stytuował. Prezydjum objął holandzki minister 
spraw zagranicznych. 

Patrjarcha ekumeniczny w Konstantynopolu, 
który nie chciał usłuchać wezwania rządu tu- 
reckiego i podać się do dymisji, został z urzędu 
złożony. 

Z Genni donoszą, że załogi statków handlo- 
wych „Florio“, „Po“, „Etruria“, „Colombo“, 
„Corriere* i „Roma“ oświadczyły, iż uie chcą 
odpłynąć i wysiadły na ląd. Żądają one, aby 
właściciele statków weszli z ich delegatami w 
układy. 

Dzienniki paryskie zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby książę Napoleon miał się niebawem za- 
ręczyć z w. księżną rosyjską, Heleną. 

Banda rozbójników albańskich pod wodzą 
herszta Gutta, napadła na pewną wioskę pod E- 
laisen, chege uprowadzić z sobą kilku zamożnych 
jej mieszkańców. Nie zastawszy ich jednak w do- 
mu, pastwili się rozbójnicy nad pozostałemi w 
domu kobietami w zwierzęcy sposób. 

Komitet wykonawczy posłów czeskich uchwa- 
lił zalecić klubowi czeskiemu w parlamencie, 
aby trwał i nadal przy uchwale, zapadłej dnia 
16 stycznia, która pozostawia klubowi wybór 
sposobu postępowania, odpowiednio do istnieją- 
cych stosunków. Uchwała ta ma bowiem dotąd 
swoją moc obowiązującą i mieć ją będzie tak 
długo, jak długo inna nie zapadnie. 

W Pekinie odbył się w sposób bardzo uro- 
czysty pogrzeb zamordowanego w sposób skry- 
tobójczy kapitana niemieckiego Bartacha. Hr. 
Waldersee jawił się na pogrzebie z całym nie- 
mieckim korpusem oficerskim. Kilku Chińczyków, 
podejrzanych o dokonanie morderstwa, areszto- 
wano. 

Komisarzem francuskiej dzielnicy w Pekinie, 
został zdobywca Faszody, major Marchand. 

„Daily Expresz* podaje wiadomość, jakoby 
policja amsterdamska odkryła sprzysiężenie na 
życie Kriigera. Wszyscy handlarze broni otrzy- 
mali rozkaz wymienienia osób, które w ostatnich 
czasach kupowały rewolwery. Aresztowano dwóch 
kelnerów, a jeden rzekomo miał już złożyć ze- 
znania. Pogłoska ta, wyglądająca na bajkę zmy- 
om z grunta, potrzebuje oczywiście potwier- 

enia. 


Czy znowu zamach? 


W Petersburgu miano znowu dokonać nowe- 
go zamachu, tymrazem znowu na jen. Kireleje- 
LJ 


Ą Proszę kupować 
u tylko 


t 


|_| „GŁOB NARODU; 
wa, który, będąc obecny przy manifestacjach 


studenckich przed Kazańskim soborem, patrzał 
obojętnie na rozbestwienie kozaków, choć miał 


prawo ich hamować i wyraził się do ks. Wia- 
ziemskiego, gdy dwu kozaków siekło nahajkami 
17-letnią studentkę: „nie mieszajtie nam rabo- 
tat“. 

Wezwany do cara, jenerał Kirelejew jechał 
na dworzec, aby udać się do Carskiego Sioła. 
Gdy przejeżdżał nad brzegiem Newy, z za wę- 
gła domu padły do niego dwa strzały. Jeden 
z nich chybił, drugi przeszył mu czapkę. Jene- 
rał i towarzyszący mu oficer wyskoczyli natych- 
miast z powozu i przeszukali dom z poza węgła 
którego strzelono, oraz całą ulicę, ale nikogo nie 
znaleziono. 

Wiadomość o tym zamachu lotem błyskawicy 
rozbiegła się po całym Peterburgu, budząc wszę- 
dzie wielką sensację. Wysokie koła wojskowe i 
dworskie są w ciągłym niepokoju, gdyż obawia- 
ją się nowych zamachów. 


Wypadki w Chinach. 


LONDYN 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Na- 
rodu*). „Daily Mail* donosi, że Anglja domaga 
się od Chin odszkodowania w wysokości 6 mi- 
ljonów funtów szterlingów. 

„Daily Telegraph* dowiaduje się, że Rosja 
podobno żąda o wiele większej sumy od Chin, 
aniżeli nawet Niemcy. Rząd rosyjski liczy sobie 
obok innych rzeczy, koszty utrzymania 123.000 
wojska w Chinach i naprawy kolei południowo- 
mandżurskiej. ć 

BERLIN 15 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Pekinu: Szajkę rozbójniezą, zło- 
żoną z czterech Chińczyków i czterech Amery- 
kanów, zatrzymała straż polowa na zachód Tien- 
tsinu. 

JOKOHAMA 15 kwietnia. (T. B. K.) Rząd 
japoński ukończył już konferencje nad wysoko- 
ścią sumy wynagrodzenia, jakiej zażądać ma od 
Chin. Suma jest oznaczona, wszakże trzymają ją 
w tajemniey. Odpowiednie dokumenty wręczone 
będą posłowi japońskiemu w Pekinie, skoro wia- 
dome będą zamiary innych mocarstw i oznaczo- 
ne koszty wojny. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.*) „Daily Mail* donosi z Piettermaritzburga, 


| że władze tamtejsze odkryły spisek pomiędzy 


| 


Kaframi, mający na celu wskrzeszenie nan>=«- 


; nia ich w Natalu. Liczba Murey00w, zamieszka- 
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GORSETY 


łych w tym kfaju, jest bardzo znaczna, a po- 
nieważ pomiędzy rasą białą jest rozterka, nje- 
bezpieczeństwo przeto, grożące ze strony ludności 
czarnej, nie może być lekceważone. 

LONDYN 1p kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.*) Z Cradogk donoszą: Boerowie którzy od 
pewnego czasu Skoneentrowani byli pod Rooge- 
hoft i których świeżo wzmocnił oddział Kruitzin- 
gera, rozproszyli się za nadejściem angielskiego 
pułkownika Grepnfielda Inny oddział Boerów 
splondrował miasto Connay i rozpoczął ogień na 
pociąg kolejowy pod Iftriver, cofnęli się jednak 
za nadejściem potlągu pancernego. 

BERLIN 15 kwietnia. (Tel: pryw. „Głosu 
Nar.*) Brukselski dziennik „Petit Bleu* propo: 
nuje utworzenie komitetu belgijskiego, ażeby 
dopomódz Boerom po skończeniu wojny przez 
zebranie odpowiednich fanduszów do zakupu zbo- 
ża i narzędzi rolniczych. 

Proces Sarafowa. 

SOFJA 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Akt oskarżenia przeciw Sarafowowi obejmuje 
szesnaście mordów politycznych, popełnionych w 
Rumunji i Turcji. 

Straszna eksplozja. 

BUKARESZT 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*) W tutejszej wielkiej fabryce wody sodo- 
wej „Unite“, nastąpiła z nieznanych dotąd przy- 
czyn straszna eksplozja. Szkody wynoszą kilka 
miljonów. 


Następca Aguinalda. 


PARYŻ 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu*) „Matin* otrzymał depeszę z Nowego Jor- 
ku, że na Filipinach następcą pojmanego w nie- 
wolę Agninalda wybrano jenerała San Diko, od- 
dając mu władzę dyktatora. 

LONDYN 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.*) Donoszą tutaj z Nowego Jorku, że Fili- 
pińczycy uważają Agu'nalda za renegata. Nato- 
miast dzienniki południowo-amerykańskie uwa- 
żają Aguinalda za bohatera, który stawiał opór 
imperjalizmowi Stanów Zjednoczonych. 


w Krakowie ul. Grodzka 
u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


Wielkie oszustwo. 
PARYŻ 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu“) Policja tutejsza odkryła olbrzymie oszu- 
stwa ajentury londyńskiej, która do spadkobier- 
ców bogatych nieboszeżyków wysyłała ajentów, 
zapewniających, że istnieją zabezpieczenia na se- 
tki tysięcy franków. Ajenci wyłudzali po kilka 
tysięcy i więcej, poczem znikali, gdyż zabezpie- 
czenia nie istniały. Wiele osób jest poszkodo- 
wanych. Oszustwo budzi przeto wielką sensację. 
Zarządzono liczne aresztowania. 


Przeprosiny. 


BERLIN 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Z rozkazu cesarza Wilhelma komendant pierw- 
szej brygady piechoty gwardji hr. Moltke, udaje 
się do Londynu, by przeprosić kró!a Edwarda VII 
za nieprzyjemności, jakie spotkały w Berlinie je- 
go poselstwo nadzwyczajne. 


Niemiecki następca tronu w Wiedniu. 


WIEDEN 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. N.*y 
Niemiecki następca tronu, książę Fryderyk Wil- 
helm został wczoraj powitany na dworcu przez 
cesarza, arcyksiążąt i przedstawicieli władz cy- 
wilnych i wojskowych. Publiczności zebrało się 
na ulicach nie wiele. Wieczorem odbyło się w 
operze dworskiej galowe przedstawienie. 


Waldeck-Rousseau. 


PARYŻ 15 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Waldeck-Rousseau zwiedzi Medjolan, Veronę i 
Wenecję, a około 10 maja wróci do Paryża i o- 
bejmie urzędowanie. Pogłoski, jakoby Waldeck- 
Rousseau miał złożyć tekę spraw wewnętrznych, 
nie potwierdzają się. 


RZYM 15 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Eskadra włoska, która bawiła w Tulonie, wyje- 
chała do Portsmouth, aby rewizytować flotę an- 
gielską, która po wstąpieniu na tron Wiktora 
Emanuela wysłała swą eszadrę do Włoch, w celiż 
powitania nowego króla. 

KOPENHAGA 15 kwietnia (T. B. K.). Nowy 
minister obrony krajowej Stang ma zamiar przed- 
łożyć parlamentowi projekt obwarowania całej 
wschodniej granicy. Król jest podobno temu prze- 


ciwny. 

LONDYN 15 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Doneszą tutaj z Bombaju, że szeik Kujetu Ma- 
baruk- «ostał rozbity przez szeika Ibn- Raszydą, 


który zwabił wojska Mabaruka w ciasny wąwóz. 


Wojska Raszyda, wiedząc o tem, że nieprzyjacieł 
cierpi niedostatek materjału wojennego, rzuciły 
się ñe niego z gór i osaczyły. 

Podobno pięć tysięcy Żołnierzy Mabaruka 
zginęło. Raszyd objął napowrót rządy swojego 
państwa. Dokąd schronił się Mabaruk, na razie 
nie wiadomo. 


SARGA 
Glicerynowe artykuły toaletowe 


jak mydło, Kremy, średki do utrzymania zębów I Ke- 
smetyki na włeey, brody itd. (obaez specjalne katalogi), JĘ 
które już od 50 lat stawę światową pozyskały, są z po- 
wodu swoich znakomitych właściwości hygjenicznych nie- 
odzowne do racjonalnego pielęgnowania ciała. 
Przy regularnym używaniu mydła głicerynowego 
„Sarga“, z dodaniem najlepszych perfum, zapobiega się 
tak nieprzyjemnemu ai często bolesnemu pękaniu skó- 
ry, innym chorobom skórnym, skutkiem šas tego, iż 
mydło to posiada bardzo dużo Gliceryny, cera twarzy 
wuajpóźniejsze nawet pozostaje białą, miękką = 


| katną. 3 = 
Do nabycia wszędzie. 
Zwraca się uwagę na nazwisko „Sarg“. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 604 


Adwokat Dr Franciszek Jasiński 
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a p. Petri! ) 
udlica czarna 


Katalogi na żądanie opłatnie. 
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RBATY INDO-CEYLONSKIE, | 
niedawno wprowadziłem w handlu 
obie ogólne zdobyły nznanie. 
Odznaczają się wybitnym 
tem ! bardzo) pięknym kolorem, 


41 DARLING 7, kilo k. 5 h. 20 
paczka !/, kilo netto k, 1 h. 30 
42 GDNAR 1, kilo k 6 h. 80 
paczka , kilo netto k. 1 h. 70 


ia te HERBATY nżywać osobno dla 
bie lub jako domieszkę do innych 
BAT chińskich. 615 


Wszędzie do nabycia lub wprost 
agazynie HERBAT z Rączką 


ULIUSZA GROSSEGO 


Krakowie. Rynek, Pałac Spiski. 


'UKIERNIA Zarząd dóbr Grodkowice | 


pstująca od lat 12-tu, która może być r R p. Brzezie x 992 2 4 
żona z restauracją, — w wigkezem kupi 70 kóp tyk chmielowych 


medamia lat wydiorżowienia  jodłowych lub świerkowych. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd. 


ych informacyj udzieli fabryka wy- 
w okolicy kopalń i fabryk, powiat 


bw miodowych M. M. Urbańskiego 
! chrzanowski, w obszarze morgów 


rakowie, Franciszkańska 1. 
prawdziwe 785, w tem roli dobrej przepu- 


98? 
Miasteczko prowincjonalne | 
szukuje Lek My aeo arol na 
ukuje ekarza HERCYNSKIE | szezalnej 300 m., łąz-dwukQś 
znakomite śpiewaki po 


juoy EjJAW ap epom zadn y% '3 


Cena Í flaszki 2 kor. 80 hal. 


Od 40 lat w stajulnoh dworskich, większy stajniach Wojskowych Í pry- 

watuych w użyciu dowzmuonieula przed | po wielkich wytężonych jazdach, 

przy skurozenlu | stężeula solęgleń itd., usposabia konia doulezwykłej dziel: 

ności w blegu, — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 
Aptekach i Droguerjach Austro- Węgier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY 


c. k, austr. węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 28 20 
aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia, 


Da 


FORTEPIAN 
nowy, czatay, krzyżowy, krótk*, okazyj- 
inle tanio do sprzedania. Hotel Suski 
Restauracja od ulicy św. Jana. 


obna Wieś 


Bliższe informacje udziela Froy 
ków, Radziwiłłowska 2. 988 


WO©L. AIN"E 
arty lekki, w bardzo dobrym stanie, Mamiexki hercyńskie do Toz- | 
ntownie odrestaurowany na parę lub mnożenia po złr. 1 i 1:50. | 
hego konia, o pół oliwnych osiach 
woma fartuchami skórzanemi, z la- 
U, jest zą 220 sir. do sprzedania, 
jdźć można do 22 b. m. u p. ye: 
ego, |akiernika, Kraków, ulica Fran- 
ciszkańska Nr. 6. 1005 2 3 
Znane z dobroci 


turalne WINA Węgierskie 


w różnym wieku, w lesie jest ła- 


Wysyła na prowiację odwrotnie za zali. | giem ‘bankowym 31 tysięcy złr. 
czką z gwarancją dostawienia zdrowych 10 do 15.000 może pozostać przy 
r gp =CE 6 ui próby hipotece na tant procent.. 

a wrazie niezadowolenia wymiana, ub Mająte ten podatnym jest do 


zwrot pieniędzy. 4 ] ; 
Hodowca prawdziw. Herocńskiol ak twa 


Kanarków 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 


1 garniec (4 ltr.) złr. 2 — A 
odner 5 „» 250 uł. Florjańska Nr. 43, | Jagio!lońskiej L. 5, parter. 
p > » T Il-gie piętro, oficyny. 699 6 0 
= wytraw — za 
sec ŻEM Y 5 O GCOG©GGGGBCOOGGOGGGG 


n 
WINA SYCYLIJSKIE 
czne, nsturalns i lepsze od wszyst» 
kich win włoskich. 


pvóro 


tenico 

del Monte A 
poleca handel 
kóba Piekły w Podgórzu. 
ilecenia z prowincji odwrotnie, 
porcom z Krakowa odsyłam do domu 
ma połowę akcyzy. 743 0 10 


Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
==w KRorczynie=—= 


poczta loco obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 


. > leca P, T. Publiczności ze swego głównego składu wyreby oumysto 
DDY W średnim wieku ane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do PAE Th na 
niin. 5 "M koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg 1.t. p.; 
zukuje się do zaopi kowania się płóolenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; dreliszki zwykłe 

dziećmi oraz domowego zajęcia. i ad owe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; ohrus 
ulica Graniczna 1 2, I. p. Qz serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, pii 
0 43 'Q również kolorowe; ohustki męskis i damskie białe; Śolerkł szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarmy czysto wełniane; szewluty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż ztmowe różnego koloru, gatunku i t. p. 

w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żndnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 
do przejrzenia. 
Adres: Towarzystwo TĄ pod wezw. św. Sylwestra 
0 


Krosna, 


1 garniec złr. 1:28 
160 


Wprost z Hamburga | 

/4 kilo, — poręczony © 

towar, E e aa lie RA. 
nads tó 


bo "Pia 


Korczynie 


celną gratia, 1 „657 
& Co., Hamb 
SKLEP KOAZENNY 


pnsepsami na w nk wina i wódek, 

omy 20 Sprzedażą wyrobów masar- 
ph i rzośnickich, wraz z domem i pla- 
„W pobliżu kościoła i ua drodze kra- 
©j, jesti do gprzedania w Tęgoborzy, 
jkm..drogi od miasta Nowego Sącza. 
domości ndali: „Paweł Waśko 


Z poważaniem 


ARA acz, 


Lasowy 


„obejmujacy 4.800 mórg, — w tem lasu starego i r. 


sbara. T y | nego 
o —— miejscu. 983160: 3.400 mórg, m 800 roli, 600 łąk, zagospodarowany Świeć 
war? wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
ą je SIĘ pamen sklepowych i za cenę 1,150.000 koron, z długiem bankowym 300.000 
onych ze apraddażą wyrobów koron de sprzedawia. — Bliższych informacyj osobom po- 


deh, oraz chłepeś e z dob 

do praktyki, — Zgłdszenia: w. 
„ Kraków, ulica Sław 

kowika Nr. 2, 99523 


ważnym udzieli Igazcy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellońska 
5 parter, „Głos Narodu“. 696 6 0 


__ „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY ,' 


"Szkółki leśno-ogrodowe || 


Hmy (półki w Krakowi 
d 


bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 'PR AKTYCZNE 
, PRZYSTĘPNE 


, ŁATWE METODY 


i Metoda Francuska .. Kor. 


iee > BROWAR PAROWY 


ye A P 
jładnych 85, reszta las oby smqołniane do flaszek i pasteryze- 


5, 8, 10 i 12 złr. | dnych 30 m. łąk, budyńki wszyst- „Piwo Bawarskie" jest 14 
kie prawie nowe, do sprzeda-|stopniowe, w gatunku, jak silne 
mia za cenę 88.000 złr. z dłu-|importowane piwo z Monachium 


t Do traztowania upoważniony pan | prażonego, wskutek czego jest © 
|J PI snar, Dział inseratowy | wiele łagodniejszego smaku, ni? 
„Glosu Narodu“ Kraków, przy ul. piwo z browarów bawarskich i nie- 


„GŁOS NARODU." 75 


Udzielam 


lekcyj gry na fortepianie 
i przygotowuję do konserwaterjum pod 
bardzo przystępnymi warunkami. 
Celem porozumienia co do czasu i godzin, 
upraszam o zgłoszenie się pod adresem : 
ulica Nad Rudawa L. 14, na partorze, 
| między godziną 3—6 po poł. 878 


KSIĘGARNIA 


poleca do, NTAU EE 


RZYKOW CBCLYCH 


AGAZYN NOWOŚCI 


i Towarów Galanteryjnych 
pod firmą 788 9 0 


H. BERGERA | KLEMENS ZQUD 


do gruntownego nauczenia się języ- w Krakowie, 
ków obeych z pomocą lub bez uilca Sławkowska Nr. 3, Hotel Saski 
pomocy nauczyciela z ymo-, POLECA: 


wą polską i z kluczem, : -T DAMSKIE 
Metoda angielska ... Kor. 4— RĘKAWICZ i MIZ3KIR, 
w oprawie płóciennej Kor. 5* 


Bieliznę Męską, 
KOŁNIEBZEi MANKIETY, 
Wielki Wybór 
NAJMODNIEJSZYCH KRAWATEK. 

BW Na e e odpowiednie 


modne towary. 
Wszelkie zamówienia wysyła odwro- 
tną pocztą, niu sicząc opakowania, 


2:60 
3:40 
2:60 
3:40 


w oprawie płóciennej Kor. 

Metoda Niemiecka .. Kór. 

w oprawie płóciennej Kor. 
Metoda Niemiecka 

Kurs wyż. uzupełniający Kor. 4'40 

w oprawie płóciennej Kor. 5:20 

~ Polsko - Francuski 


(JW I i Francusko Polski 


t. zw. „Emigracyjny,* naj- = 
większy i najdokładniejszy 
vigy i udokainiiej | Do sprzedania 
obj kg Kopelowski |po bardzo zniżonej cenie są na- 
dema owe. BOr. — w opra- . ; » 
wie Kor. 18. : stępujące dzieła : 


polsko-niemiecki 

owni i niemiecko - pol- 
ski kieszonkowy, do u- 

żytku prywatnego w kantorach i szko- 
łach, ułożył prof. Piotr Pary 
lak. W oprawie Ko. 3, 613 15 52 


1) Historja powszechna (Weltge- 
schichte) J. B. Weissa, 20 tomów, 

2) Dzieje powszechna illustrowane 
wydanie f'. Bondy'ego 14 tomów, 

8) Pflanzenieben von Kerner, 2 
tomy, 

4) Fünfshick H. Naturgeschichte des 
Pflanzenreiches. Grosser Bilder- 
atlas , 

5) Ranke der Mentsch. 2 tomy, 

6) Nlebo i Ziemia — Pogadanki 
duży tem, 

7) Schusters: Handbuch zur bi- 
blischee Geschichte. 2 tomy. 
Ktoby chełał te dzieła nabyć razom lub 
ozęściowo, — raczy sle zgłosić do dzla- 


łu inserat. „GŁOSU NARODU" przy nt. 
Jagiellońskiej L. 5, parter. _ 688 


Przyjemne chwile! 

Każdy. za pomocą u mnie kupionej 
cytry gitarowej może po pół go- 
dzinn -j lekcji przy pomocy dodanych nut, 
najładriejsze kawałki odegrać. — Cytra 
ładne wykonana wraz z wszelkimi przy- 
rządami Z0 koron. 823 9 10 

Eksport cyter gitarowych 

Krakowie przy ul. Granicznej L. 2. 

Tylxo najlepszy uznany fabrykat. 


Poszukuje sę Nauczy cieła 


któryby przygotował ucznia szkoły real- 
3 Edo matury na rok 1904. 


Zgłoszenia pisemas z B= A 
uprasza się pod lit.: . pos 
> rest Kraków. 985 2 3 


Fortepian 
wi RTHA 


mało używany, prawie nowy, ta- 
nio do sprzedania pri; ul. 
Siemiradzkiego 1. 9, I-sze piętro, 

drzwi 7. 98923 


Na pewną hipotekę 
jest do umieszczenia 10.000 ko- 
ron małoletnich. — Wiadomość w 
dziale inser. RT Narodu" pod 

9 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


wane w browarze. 


i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wy- 
soko suszonego bez domieszki słodu 


mieckich, przypominających smak 
karmelu. 1111 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale- 
scentom. 

Na „Piwo Bawarskie’ usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro: 
war w Trzcinicy, a aie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Sameistna — Rutynowana 


ZARZĄDCZYNI 


dobra kucharka i wiejska gospodyni — 


aa iatellgaitoa, władająca jęz. nie . 984 23 
miec im i pię nem iemem , oszuk je RZEZI NYDZZZ E 
possdy do dno u ub na piebtaię Wia (RS U i p 
omość w blurzo ilipiny' w Kra EB Wa | 0 ng 
kowie, Florjańska ©i, 977 3 36" kaj 


; franco! franco! 
Pomocnik handlowy | ss”6 8 Kor, kal 
z dobremi świadectwami, poszukujs po-|5 kg. bryndszy I.a %— do 7:50 
sady w handlu korzennym 1 delikstonć r, 5 „ aardymek marjn.1.360 „ 3'80 
od 1 maja w Krakowie iub na prowiacji [5 „ mledimi marynow, I. 650 „, 7*— 
Adras pod l. Bá. Hi. w dziale inser. |5 „ „ 25 szt, mlecz. 620 
„Głosu Narodu*, 9%8 3 3 [5 , » 25 „ miesz 450 „ 5— 
WTC WC 5 p kalafiorów 380 c 420 
omararńcz szerw. 3 P> 
Fortepian krótki |; : makaronu | E 
5 miodu atori 
; Bözendorfera 5, ryżu WoóskidGć 380 
o sprzedania m stroiciela fortepianów f 5 grysiku prenn go w. 
Słotwińskiege, przy ul. Ba wikid 54 pomidorów w but, 360 
L_10. 931 3 3 |oraz polecam sery, sardynki w oliwie 


marynowane, sardynki w puszkach bla» 


szanych i t. p. i 
ar- Maść Winogronowa u 


na rany wszelkiego rodzaje i oparzenia 
1 pudełeczko 20 do 50 halerzy. 


MIES ŁMANIE 
przy ul. Kolejowej podł 18 na parterze, 
składające się z 6-ca pokoi, tachat. stry- 
chu, 2 lub 3 piwnic, z dużym ogrodom, 
la i na restaurację , mieczarnię, 
kład przemysłowy, n, p. fotografie 


Wa aria tanca | TOMASZ GUROWICZ 


Bliżęza wiadomość u administratora 
u tamże, 948 6 8 BUDAPEST. 


8 „GŁOS NARODU". 


Narładem Lsięgarni katolickiej 
Dra Władysł. Miłkowskiegy 
Kraków, Telefonn Nr. 418 


wyseła świeże książka do nabożeństwa 
604 


CZW 
Modlitewnik katolicki 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 


(eee edpustami obdarzocyck, ze- 
I ałeżył ka. Ń. BB. str, 400 w 32-00). 


Pierwsze Galicyjskie Stowarzyszenie 


Maszynistow W arkmistrzow mechanicznych i Młonterow 


W KRAKOWIE 
poleca maszynistów do maszyn wszelkich kategoryj. — Wydział sto- 
warz. znając zdolności swych członków, jest w możności polecać tylko 
odpowiednio uzdolnionych do danej gałęzi przomysłu, czem pragnie 
zaskarbić sobie względy P. T. Przemysłowców. — Wszelkie czynności 
w tym kierunku załatwia Wydział bezinteresownie. 


Łaskawe zgłozzenia pod: F. BORELOWSKI w Krakowie, 


oi wake tanait, ern sajmanćo. ul. Starowiślna L. 36. 343 6 6 


ślejsze modlitwy, druko bardzo 
« obwódką Mane A A wami 


Ą 
ry 
a 


? 
= 


ale wyratnemi, bo zupełnie = M © FI raSo ; n 
nowemi osoionkami w formacie małym, E GZ y © w "Z Z „= aś kz 6,8 gz. | Poleca się nadal łaskawej iz 
sesztuje bez oprawy 3 korony, w oprawie E „u || "2 X A ŞS ź s CEJCCERIE | pamięci P, T. Publiczność 
gładkiej s płótna angielskiego, brzegi a "© e. 5 N = = di Pe S8ĘS 
pątowe 3 kor. 60 gr. v opr. miękkiej E CD = e m 5 d „8 A a r” g BĘ 22 ra ) 
3 zajlepnego u gładkiego, brzegi E ©L= © ©: c S D ko "NELSEEECE 
słęcena okrągłe 5 kor. i 50 gr, w ta- E CA -g = $ G A 5 e zg Łe dd M. 
kisjże oprawie, brzegi niebieskie z linij- Aa g 4 = t E - > ` RRA E Fy 
kami złoconemi 6 kor., w takiejże opra- — 5 gÈ g: rzakć! EP © ASNS GRAN Podpi f p" 
wie, brzegi złocone z paskiem skórzanym ŚR jp, * 5 5 — — a g AH REES TOOR= n pisany cara zey med i 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr.i w ro- b= N | SE 2r. rj 4d U a PIECE cławiu, podaje do wiadomości, że 
rmaitych droższych oprawach. ©: a E © „2 O. 5 © z3=552% Franciszek Dudek 

NAKŁADEM KSIĘGARNI == 2 S 8 žo B ESZE floric kolejowy, — zamięszkłł 
D. E. Friedleina DI = = Qa 5 =, M G 5, DE g eaS | Próchnej przy Cieszynie, Slązk 
w Krakowie, Rynek główny L. 17, ke Z Gi. = aS SESS | syn Andrzeja i Maryannyiz Kró 


wyszedł nowy tomik poezji 


o 00 = WWNEONOANEKRCEENEOENEC CE TRAOCOTA| 
Kazim. Przerwy - Tetmajera QOQOGOQOQOOO0OIG00000000 


Stang MOSEME METTAN 


„H A SŁ A* 
dnia 22 Kwietnia 1901 r. i dni następnych. 


cena $O centów, 967 60 
za przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Masło deserowe 


ze słodkiej śmietany, wysyła co- 
dziennie po 1 złr. 10 ct. za klgr. 
Mleczarnia Spółkowa w Gdowie. 


Dyrekcja Zakładu pożyczkowego 


na zastawy ruchome 


1018 1 1 e; 3 E 4 
DWA ROWERY Q P!Zy Kasie Oszczędności „Krakowie 
damskie l podaje do publicznej wiadomości, iż 


używane, po kor. 140, — są do 
sprzedania u K. Zielińskiego opty- 
ka, Kraków, A—B 39. 1012 


ŚWIETNY INTERES 


Handel korzenny, delikatesów, z kosen- 
Bem na podawanie gorących potraw i na 
wykzynk, w mieście liczącema nad 30.000 
mieszkańcew, jest z powodu stosunków 
familijnych zaraz do sprzedania. Czysty 
zysk roczny 4000 kor. Kapitał potrzebny : 
i zobowiązaniami 5000 kor, bez zobowią 
ań 8.000 koron. R:flektanci raczą się 
zgłaszać tylko pisemnie do £0 kwietnia, 
ło działa ins. „Głosu Narodu*, pod a- 
ires: „Imteres 1014“. 12 


Kosztowności 


w złocie, srebrże i drogich kamieniach 


do dnia 31 Grudnia 1899 r. włącznie, jak również ubrania, 
bielizna i tow ary łokciowe, do dnia 30 C .erwca 1900 r. 
włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani prolongowane, 
stosownie do $ 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dają- 
cemu w drodze publicznej licytacji, która się odbędzie dnia 22 
Kwietnia 1901 reku i dni następnych o godzinie 9'/, 
przed południem 
przy ulicy Szpitalnej L. 15. 

Wzywa się zatem strony interesowane, aby wa wła- 

snym interesie przed terminem licytacji do dnia 20-qgo 


Subiekt Fryzjerski Kwietnia 1901 roku włącznie, pospieszyły z wykupnem lub 


katolik, poszukuje posady zaraz, prolongowaniem swoich zastawów. 1017 13 O 


zła: „Bier Wers Kat, ©ÓQQOOOOOIOO000000010000000 


Szewska I. 5, I. piętro, 
a |P>CZPRLPSPRPS FPZPZP> 
Osoba Młoda 3 założony 1836 r. telefon 43. 


da Y Magasa Henryka Sebwano 


poszukuje miejsca do towarzystwa star. 
Bzej osoby, jak również chętnie zaopie- 

w Krakowie ul. Grodzka 138 
: POLECA NA SEZON OBECNY 
NAJN 


kuje się słabą osoką, lub zajmie się go 
OWSZE MATERJE 
gotowe Peleryny, Żakiety, Kostiumy, 


spodarstwsm domowem. — Adres poda 
mą suknie damskie, 
„w wyborowych gatunkach: 


SE LT 
| Płótna, szyrtingi, stołową bieliznę, chustki do nosa, 
K ręczniki, skarpetki, pończochy, firanki, dywany, 


© 1 
Restauracja ; 
| Próbki na żądanie. pledy i t. p. Ceny umiarkowane. 


Czytelni Polskiej w Białej 9 
E BG" Zamówienia na konfekcję damska dnc: do 


Q 
Q 


Mężczyzna ~ 
poszukuje POKOJU z meblami i ob 
suga, niedużego, suchego, przy rodzinie 
kato. TR spokojnej, Pożądanym byłby 
wikt Zgłoszenia proszę zostawiać dla 
„J. P. B.“ w Biurze inseratowem „Głosu 
Narodu“ ul, Szewska 13. 1004 23 


KAMIENICA 


do sprzedania 


łub zamiany na majątek ziemski — do- 
chód 10.000 Koron, położona w najła- 
dniejszem miejscu w Krakowie — przy 
plantach. — Pośrednictwo wyklnczone. 

Wiadomość: Ignacy W ójeikiewicz, 


do wynajęcia. 
Oferty na TECE Wydziału Czytelni, 
100 1 3 
j| spiesznego wykonania. 


Parcelacja. 


W okolicy Bochni, 2% klm. od stacji kolejowej odda- 
Kraków, ul św. Fuipa 22, parter. _1006 ŚŚ lony majątek w objętości 410 morgów ornej, 

AGRONOM bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- 
zamiłowany w swym zawodzie, z wyższem 3 WANY ped bardzo korzystnymi warunkami. Połowa 


teoretycznem wykształceniem, długoletn. ny kupn aje na hipotece acalna w przeciągu 
praktyką, objętą w dodatnie rezultaty, cony.: Tupana pozost A d na> eap $- 6 ga 
poszukuje wskutek nieprzewidzianych o= Wudzie AL. 

Xoliczności posady. Wymagania skromne. 
Polecenia i rekomendacje poważnych o= 
sób. Łaskawe' oferty przyjmuje Dział in- 
merat, „Głosn Narodu“ dla Agronoma. 

di 28 ; 


Em yw 
Włascieieika } wydawczynu: Jozia ktegoszOWA, 


0000006000000000000000000: 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


| pod adresem : 


| na każdym słoiku. 
B 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski.; 


Ni. 


— ZMIANA 


Księgarnia Antykwa 


KASPRA WOJNAR 


połączona 

ze składem papi 
i przyborów szkolny 
przeniesiona z ul. św. 
na ulicę Szewską L. 


Dyrektora 


do większe o inter su, tez uzdolnienia 
fachowego, z kauecą do 10. koron, 
poszukuje się. Warunki osobiście. 
Zgłoszenia: „W. Z.“ poste rest. Lwow, 
1060571553 


"GOSPODYNI 


wszechstronnie wykształcona, poszukuje 
zaraz miejsca na plebanji, u wdowca lub 
do dworu. Zgłoszenia uprasza nadsyłać 

„Antonina 10% poste rest. 
999 1 2 | 


Nowy Sącz 


Dudek, zamieszkałych w Leż 
przy wieliczce, — z 
Heleną Spieweg 
' nauczycielką Froblowską, zam 
: kałą w Wrocławiu (Konniggq 
„Strasse 17), córką werkmistrza 
| xymiljana Grzegorza Karola i 
rji Matyldy z Vogt-Spieweg za 
szkałych w Wrocławiu, zawie 
z sobą związek małżeński. 
Ogłoszenie to ma być w mieście 
eławin, w dzienniku „Sile:ia* w Ci 
nie i w „Głosie Narodu“ w Kra 
zamieszczone. 

Wrocław, dnia 22-go Marca 1% 
HALFTE 


: 1016 1 Urząd, prowadzą 


sławnej marki 

| „Diirkopp Dian 
POLECA SKŁAD 

JĄ Maszyn doszycia i Rower 
Y R. PAWŁOWSKIEG 


Kraków, Rynek gł. L. 


Tamże jest do sprzedania $0 e: 
rowerów, zakupionych na licytacji 
k. Urzędzie zastawniczym w Wiedn 
prawie nowych, po 75 zr. 


BY” Sprzedaż na raty wykluczona. 


493 140 Pomocnik Fryzjers 
a zostanie zaraz przyjęty 
Funt Pierza Gęsiego |ç, Ryżmanowski, Szewska 
60 centów, 


przesyła kompletnie nowe, sznro plerze 
ggsle, reka darte, 1, kilo tylko za 60 st, 
Paa 4Po 20 ao? Na peona 5 kę ee 
ietach, za zaliczką J.. krasm, Han- s 

del pierza w Śmichowie kote Prngl. — |40 sprzedania Folwark Zakam 


Zamiana dozwolona 1001 leze, p. Woła Justowska. 965 
Chief- Office; 48, Brixton- Road. London, S$. W. 


A. Thierry ego prawdziwa maść Centyfoliowa 
~ est najsilniejszą maścią ściągającą, iera przez grun 
YA towne oczyszczenie parar prędki uzdrawiający skutek 
usuwając maas zmiękczenie wszelkiego rodzaju, bakcy| 
i zarazki. Dla tnrystow, bloyklistów i jeźdzców niezbędne, 
WU" Do nabycia w aptekach. wyg 
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbni 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wygy. 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów u 
NOA calym Świecie Fabryka aptokarza A. Thlerry'ego w Pre 
NIMI S gradku przy Rohltsoh-Sacerbrnnn. — Z powodu naśla- 
downictwa należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną, zmajdujący się 


Buraki Pastewne 


100 metr. cetnar. po £0 ct., n 


p |. | 
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A| 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kasziu nerwowege, Zapalenia opłuonege, 
Gp Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, sto. 
lezhędnych dla osóh, które zbyteoznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących: aih 
„Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
w aptekach PP. _Mikolascha, Wowidzikiego : w' Krakowie: w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Redyka i -Mikuckiego. 15 13 17 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


